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Wydanie p rfr in inye .  

r m l i t o t a
la  aWos Narodu" wynod:
V Kr&ktwft: roomie kor. 
W-—, kwartalnie kor. 8 —, 
MieaifeKnie kor. S*70, aa od- 
■oeaauie 40 hal. miesi ęcraie. 

Adres Redakcji: Garbar­
ska 7.

Telefon Nr. 308.

Numer pojedynczy (14 hal.

i m

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JOZEFA ROCOSZA.
R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

P r z e d p ła ta
na „Głos Narodu", wynosi: 
Na prowincji: rocznie kor. 
40*—, kwartalnie kor. 10*— 
miesięcznie kor. 3'40. Za 
granicą: kwartalnie kor. 
13-— rocznie kor. 52.— . 

Adres Administracji: Gar­
barska 7.

Telefon Nr. 309.
Numer pojedynczy na[ pro­

wincję 16 hd.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Stryeharskiw biurze inseratowem „Głosu Narodu", przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej. (Od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi|etc. wiersz 80*hal 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, w Wiedniu Haaseustein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad| Menem, Berlinie, Lipsku 

Wrocławiu). — M. Opelik, R. Itosse, li. Dnkes, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Sociśtś Mutuelle de Publicite, A Lorette, directeur, rue Coumartin. *
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K rak ów , Sobota daia 3 0  Czerwca 1600 . R ok  T U I .

KONIEC KURSU.
Koniec kursu! Kok za rokiem nadchodzi, 

przechodzi, mija, a  zawsze jedno i to samo. Se­
tk i młodzieży zostaje od nauk odsuniętej, odep­
chniętej, nowe fale napływają, stare  formy, fo r­
m ułki i wymagania pow tarzają się, a społeczeń­
stwo nie dźwiga się ani moralnie, ani duchowo, 
ani naukowa — ni pod względem przem ysłu i 
rękodzielnictwa.

Trudno się łudzić. Lepiej nie jest, jak  by­
wało, a pod wieloma względami je s t gorzej.

Legonye rz ek ł: „Doświadczenie jest najlep­
szą mistrzynią teo rji44, a doświadczenie wieln la t 
i w ielu bólów w rodzinach, musi stworzyć to 
przekonanie, iż w systemie oceniania prac uzniów 
i  podawania nauk je s t wiele ułomności, które 
nie ścielą drogi do postępu, ale ją  zamykają 
i  tamują.

Nie samym rozumem, podnosi się ludzkość 
wyżej, nie samą pamięcią tyle, a ty le  wyrazów, 
ty lu  form, wyjątków, lub prawideł, w yrabia się 
duch, a przecież jeśli pada dziesiąty, setny u- 
czeń przy klasyfikacji, pada z przedmiotów, któ­
re  w szeregu bogactw umysłowych, nieraz naj- 
podrzędniejsze miejsce zajmują. Czyż idzie tylko 
o poznanie greki, łaciny — wyliczenie przyląd­
ków afrykańskich, lub dat jakichś wojen?

Czy też idzie tylko o to, aby młodzież koń­
czyła szkoły dlatego, by zdobywała kaijerę  biu­
rową, a od pracy rękodzielniczej i przemysło­
wej odryw ała się?

Zdaje się, źe tak  zacofanych pojęć czasy m i­
nęły bezpowrotnie. Dziś społeczeństwo pragnie 
postępu i oświaty dla wszystkich — więc ma 
prawo w dobie dożynków duchowej pracy roz­
ważać, jak ie  plony przyniósł rok miniony — 
z czem młodzież nasza pójdzie w nowy rok 
szkolnej pracy. Przepełnienie po szkołach ś re ­
dnich — ani nie przestrasza, ani nie dziwi. Ono 
też nie może podawać ostrzejszej normy do są 
dzenia uczniów, dlatego, aby się „przerzedziło44, 
ja k  niestety mówią.

Naród, jak  rodzina ma swoje dzieci — w o­
ła ł francuski myśliciel, pisząc o potrzebie refor­
my szkół, my też rzec możemy, że jak  rodzina 
mamy nasze dzieci, mamy naszą młodzież i o nią 
troszczyć się mamy prawo, mamy prawo spytać 
się, ile kłosów na dożynki przyniesiono i zosta­
wiono na ściernisku.

Żalimy się, skarżymy tyle razy, iż charakte­
ry  u nas paczą się, psują, coraz mniej ludzi za­
cnych i prawych, coraz więcej dusz przesiąknię­
tych pesymizmem, goryczą, niewiarą. Dlaczego ? 
Czy i tn  ocenianie prac uczniów, za ostro i su­
rowo pojęte, nie stwarza zniechęceń moraluo-du- 
chowych ?

Rozgadajcie się z jednym, drugim, dziesiątym, 
którem u przez „dwóję44 nie pozwolono się dalej 
kształcić, co on powie o sprawiedliwości, o praw ­
dzie, o protekcji, o sympatjach i antypatjach 
pedagogów ? Raz przesiąkłe serce goryczą — 
zostaje piołunowem nieraz na całe życie. Raz 
odtrącone serce od nauki, od rozwoju ducha i 
myśli —  pada i zniża się coraz bardziej.

—  Czego chcecie? —  rzeknie ten  lub ów — 
czyż leniuchów, próżniaków mamy posuwać dalej, 
aby się napawali goryczą?

N ie !... Charaktery złe, niskie, brudne m atka- 
szkoła, niosąca oświaty i wiedzy pochodnię, ulep­
sza, uzacnia, podnosi, ale nigdy nie depce i nie 
zostaw ia wielu na boku dlatego, bo za dużo do 
niej się gam ie i za wielu jej św iatła pożąda!... 
Nie chcemy, aby dla rozwinięcia przemysłu i rę­
kodzielnictwa odtrącano młodzież od oświaty

wyższej, bo nie za wiele inteligencji stoi nam 
przeszkodą do podniesienia dobrobytu w naro 
Ozie, ale za mało oświaty pogrąża nas w niedo­
statku  i niedoli.

Jeżeli teraz w sprawozdaniu o wyniku egza­
minu dojrzałości w seminarjum męskiem w K ra­
kowie na trzydziestu kilku zdało tylko jedena 
stu  — co mamy powiedzieć?.,. Bezwarunkowo 
coś musiało być z łe : albo system, albo formy, 
albo metoda... — ale nie można przypuścić, by 
chęć, i wola, i praca, i zdolności uczniów nie 
odpowiedziały wymaganiom tak  samo w wielu
innych szkołach.

„Każda nauka — powiada Śniadecki — ma 
swoich półmędrków i kuglarzy, którzy ją  znie­
ważają i psują, ma także prawych czcicieli i wy­
znawców, którzy ją  z chwałą i pożytkiem dosko­
nalą i wznoszą. W łasnością pierwszych je s t po­
wierzchowność podłatana dumą i zuchwałością, 
drugich gruntowność ozdobiona skromnością i 
wielką przezornością w sądzeniu44. Tak jes t w 
istocie —  są półmędrkowie pyszni i ci depcą
niższych od siebie, ale są prawi apostołowie wie­
dzy, którzy w sądzeniu pracy i wiedzy innych 
postępują ostrożnie, sprawiedliw ie i po ojcowsku. 
Za jednymi zostają kłosy połamane, niedojrzałe, 
skazane na zm arnienie; za drugimi strzeiają w
niebo zagony, pełne plonów obfitych.. A naród
śledzi, i liczy, i ceni pracę tych, którzy wielkie 
posłannictwo umieją uszanować i uzacnić.

Koniec kursu nie je s t  w s/ną chwilą tylko 
dla tych, którzy chodzą *z£’ół, lub mają dzie­
ci w nauce. Każdy, ktu oświaty dla narodu pra* 
gnie — w takiej porze liczy i waży, jak ie  żniwa 
dały szkoły Ojczyźnie — Ojczyźnie, k tóra na od­
rodzenie się narodu czeka.

Wojna Chińska.
Ocalenie Seymoura. Zdobycie Tien-tsinu.

Adm irał Seymour je s t uwolniony i bezpie­
czny. W iceadmirał rosyjski Aleksiejew w dniu 
27 b. m. w godzinach popołudniowych wysłał 
z P o rt A rthnr następującą depeszę do rosyjskie­
go m inistra wojny: „W  nocy na dzień 26 b. m. 
oddział, złożony z czterech kompanij rosyjskich 
pod dowództwem podpułkownika Szyryńskiego 
i z równej ilości wojsk innych mocarstw, przy-' 
niósł odsiecz admirałowi Seymourowi. Dwustu 
rannych żołnierzy z armji Seymoura odstawiono 
do Tien-tsin. W iceadm irał Aleksiejew nie donosi 
nic o losie posłów europejskich, którzy opuścili 
Pekin. Natomiast dowódca niemieckiej eskadry 
donosi z Taku pod datą 26 b. m., że posłowie 
europejscy znajdują się już przy korpusie nie 
mieckim, który wylądował w Taku. Angielskie 
biuro R eutera donosi o uwolnieniu Seymoura w 
słowach naitępujących: „Admirał Seymour oswo­
bodzony, wraca obecnie do Tien-tsinu. Nie udało 
mu się dokonać połączenia z Pekinem. W ojska 
jego bardzo ucierpiały. Rosyjski pułkownik Stossel 
znajdować się ma na czele międzynarodowego 
wojska w sile 10.000 w pochodzie na P ek in44. 
Co do T ien-t* inu , w dniu 25 czerwca w alka w 
Tien tsinie jeszcze trw ała, ponieważ ufortyfiko­
wany arsenał zewnątrz m iasta znajdował się w tym 
dniu jeszcze w posiadaniu Chińczyków.

Depesza „Daily Express“ z Czi-fu podaje 
pierwsze, cokolwiek obszerniejsze sprawozdanie
0 zdobyciu Tientsinu. Z depeszy tej wynika, że 
Chińczycy staw iali rozpaczliwy opór armji, zdą­
żającej na odsiecz, a złączonej z angielskiemi
1 indyjskiemi kolumnami. Chroniły ich arm aty 
Krnppa, ustawione przez nich na murach miasta

poza szańcami. Kiedy jednak rozpoczęły w odpo­
wiedzi swoje granie potężne działa m arynarskie 
z angielskiego krążownika „T errib le44, siła ognia 
chińskiego odrazu osłabła. Po półtrzeciagodzinnej 
walce, wśród której odznaczały się zwłaszcza 
japońskie wojska, pełne prawdziwego bohater­
stwa, arty le rja  chińska umilkła. Zjednoczona 
z Japończykam i arm ja europejska przystąpiła 
wtedy do szturmu i przełam ała zwycięsko linję 
obronną. Europejska arm ja poniosła względnie 
mało strat, Chińczycy natomiast mają straty  
ogromne; w popłochu porzucili też swoje stano­
wiska i grani byli p rz tz  postępującą naprzód 
europf jską  armję. Chińczycy zatrzym ali się w od­
wrocie dopiero wtedy, gdy uskutecznili połącze­
nie ze swoją siłą zbrojną, broniącą arsenału, ale 
także i wtedy nie mogli mężnie wytrwać pod 
ogniem dział cudzoziemskich przez czas dłuższy, 
lecz ponownie cofnęli się, poncsząc wielkie straty , 
tak  iż armja europejska mogła przystąpić do za­
jęcia arsenału naprzód, a następnie fortec.

Do arsenału weszli naprzód R osjanie; została 
w nim dla jego obrony załoga rosyjsko-niem ie­
cka. Armja europejska miała z sobą s^eść dział; 
według innej wersji liczba, dział była większa. 
W edług doniesienia wodza eskadry niemieckiej 
przy odsieczy Tien-tsinu w dniu 23 b. m. z nie­
mieckiego oddziału żołnierzy m arynarki padł 
trupem  porucznik Friedrich z Magdebnrgn wraz 
z 10 innymi żołnierzami niem ieckim i; 20 niem ie­
ckich żołnierzy jes t rannych. Niemieccy żołnie­
rze mary narki walczyli \ rzez 8 g odzin bez przerwy.

W e czwń.tbk w angielskiej izoie lordów, 
lord Kimberley zapytał o najświeższe wiadomości 
z Chin. Lord Salisbury odpowiedział jak  n astę­
puje: „O ile wiemy, Seymour je s t oswobodzony 
i bezpieczny. Zresztą nie wiemy nic ani o na­
szym pośle Macdonaldzie, ani o innych europej­
skich poselstwach. Mamy jednak powody spodzie­
wać się, że nic złego ]m się nie stanie. I  to je ­
dnak można tylko w hypotetycznej oświadczyć 
formie. Co się tyczy przyszłości, to sądzę, że in­
terpelujący lord Kimberley tyleż samo o niej 
wie, co i ja . Ze wszystkich stron nagromadzi się 
ty le wojska, ile tylko będzie na razie możliwe 
i w największym pośpiechu wyśle się je  na m iej­
sce wypadków44.

Tego samego dnia podsekretarz parlam entar­
ny Brodrick składał podobne oświadczenia w izbie 
gmin. Brodrick odczytał przy tern depeszę od do­
wódcy wojsk angielskich w Tientsin, datowaną 
w dniu 24 b. m. Dowódca donosi, że zajął mały 
arsenał na północ od Tien-tsin, że później jednak 
otoczony został przez liczne wojska i wystawio­
ny na ich strzały, tak, iż wysłać musiał o sobie 
wiadomość, nagląco prosząc o pomoc. Z jego żoł­
nierzy 40 padło trupem, 70 je s t rannych. D epe­
sza ta  przeprawiona została przez służącego po­
selstwa, zupełnie godnego zaufania,

Co do stanu kolonji europejskiej w Tientsi- 
nie stw ierdził Brodrick, że od dnia 18 do 23 
b. m. wystawiona był na ogień działowy Chiń­
czyków ; szkoda jednak tern zrządzona je s t sto­
sunkowo nieznaczna. Tylko francuskie przedsię­
biorstwo kolejowe znacznie ucierpiało; konsu­
la t angielski uległ całkowitemu zniszczeniu. Za­
łogi angielskiej Tien-tsinu, czterech ludzi padło 
trupem, 6 oficerów i 44 żołnierzy jes t rannych. 
Brodrick oświadczył, że siły zbrojne mocarstw 
pod Taku i T ientsin doznały znacznego wzmo­
cnienia, nie wie jednak wcale, jakie mają plany 
dowódcy wojsk.

Te słowa Brodricka, jakoteż sprzeczność i 
niejasność pewnych szczegółów w doniesieniach 
poszczególnych mocarstw, pozwala obawiać się7 
że komunikacja pomiędzy komendantami wojsk 
międzynarodowych je s t więcej niż chłodna i by­

u p u jcie  tylko  u C hrześcian!



najmniej me panuje między mim harmonja. Je s t-  
to najbardziej straszna ewentualność, jakiej m o­
żna obawiać się.

2__________ z dnia 30 zer w ca_________________

Deklaracja m. F « .  F d jd a .
„W iener Z tg .“ ogłasza w dosłownem brzmie­

niu uroczystą deklarację, złożoną przez arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda. Deklaracja brzm i:

„My, arcyksiąże Franciszek Ferdynand K a­
rol Ludwik Józef M arja Oesterreicb E ste  etc., 
deklarujemy nasze silne i dobrze rozważone po 
stanowienie połączenia się węzłem małżeńskim 
z wysoko urodzoną hrabianką Zofją M arją Józe­
finą Chotek de Chotkowa i Wogim, damą szla­
checkiego krzyża gwiaździstego, córką zmarłego 
tajnego radcy szambelana Jego ces. i król. apo­
stolskiej Mości, Bogusława hrabiego Chotek de 
Chotkowa i Wogim i jego również w Bogu spo­
czywającej małżonki, hrabiny W ilhelminy, u ro ­
dzonej hrabianki Kinsky z W ehinitz i Tettau, 
damy krzyża gwiaździstego i damy pałacowej.

Do tego związku małżeńskiego uprosiliśmy 
w myśl zwyczaju, od wieków w naszym dostoj­
nym domu istniejącego i w myśl postanowień o- 
bowiązującego nas prawa domowego, pozwolenia 
jego ces. i król. apost. Mości, przesławnie panu­
jącego cesarza i króla, Franciszka Józefa I, n a ­
szego dostojnego stryja, jako najwyższej głowy 
całego domu. Jego ces. Mość raczył udzielić 
Nam łaskawego tego pozwolenia, jako nowy do­
wód swego miłościwego i przychylnego usposo­
bienia.

Zanim jednak przystąpim y do zawarcia zwią­
zku małżeńskiego, uznajemy za potrzebne odwo­
łać się na formalne postanowienie praw a domo­
wego, k tóre to postanowienie w szczególnem za­
stosowaniu do zawrzeć się przez Nas mającego 
małżeństwa w całej pełni uznajemy i za obowią 
żujące deklarujemy, i zaznaczyć dobitnie, że na­
sze małżeństwo z hrabianką Zofją Chotek nie 
je s t równorzędne ale morganatyczne, i za tak ie  
uważane ma być dziś i po wsze czasy. W skutek 
tego ani naszej małżonce, ani przy Boskiem bło­
gosławieństwie spodziewanym z tego małżeństwa 
dzieciom, ani ich potomkom nie przysługują i 
przez nich nie mogą być windykowane owe p ra­
wa, zaszczyty, tytuły, herby i t. d., k tóre przy­
sługują równorzędnym małżonkom i z równorzęd­
nego małżeństwa pochodzącym potomkom panów 
arcyksiążąt.

W szczególności uznajemy i oświadczamy je-

ZDRAJCA.
64) OPOWIADANIE

na cle dzisiejszych stosunków  w e Francji

(Ciąg dalszy).

Dojechali do lasku. Pogoda była prześliczna, 
a ulice arystokratyczne przepełnione były ele­
ganckim tłumem.

Powozy, w których rozpierały się kobiety 
z wszelkich warstw  społeczeństwa i la t różnych, 
mijały się i krzyżowały.

Edmea, na wpół odurzona, poddawała się 
wpływowi ogarniającej ją  atmosfery, w jakiej 
tak  raptow nie się zna laz ła , znajdując już to 
wszystko co Saworyn mówił, logicznem i rozum- 
nem.

Przekonana jego teorjami, nieco wprawdzie 
paradoksalnemi, s tara ła  się obecnie zamiast ana­
lizy swego okropnego położenia, używać rozkosz­
nie i widzieć je  tylko ze strony wesołej i ory­
ginalnej.

Edm ea Larsal stała się raptownie pnnktem 
koncentracyjnym spojrzeń i przedmiotem rozmów 
całego Paryża, który się w tej chwili znajdował 
w lasku Bulońskim.

Pierwszy raz to bowiem od czasu, jak  ksią­
żę znany jako nababnad nababami i tak  poszu­
kiwany, wszędzie pnblicznie pokazywał się z ko­
bietą.

Z wszystkich stron kłaniano mu się z po- 
dziwieniem, jak  również z nadzwyczajną cieka­
wością i ugrzecznieniem.

Nieporównana i olśniewająca piękność Edmei, 
jej królewski wygląd, je j św ietna toaleta wszyst­
kich w podziw wprawiały.

Niezwyczajny zaś k o n tra s t, — wypływający 
z połączenia jej złotych fałszywych włosów i jak  
noc czarnych oczu, nadawało jej piękności coś 
egzotycznego, łatwo więc przypuszczano, że jes t 
cudzoziemką.___________________________

szcze wyraźnie, że naszym z tego małżeństwa 
pochodzącym dzieciom —  skoro nie są one człon­
kami najdostojniejszego domu — nie przysługuje 
prawo następstwa tronu w królestwach i w k ra ­
jach w Radzie państwa reprezentow anych, ani 
w myśl art. ust. 1723 I) i II) w krajach korony 
węgierskiej, że więc te  dzieci od następstwa tronu 
są wykluczone.

Obowiązujemy się słowem, że niniejszą dekla­
rac ję , której doniosłość i zuaczenie je s t nam 
wiadome, uznajemy za obowiązujące tak  nas, jak  
naszą małżonkę, dzieci z tego małżeństwa po­
chodzące i ich potomstwo, i że nigdy nie podu­
simy się o odwołanie tej naszej deklaracji, ani 
nie przedsięweźmiemy nic, coby miało za cel 
osłabić lub znieść jej moc obowiązującą.

Dla stwierdzenia niniejszej, w dwóch egzem­
plarzach wygotować się mającej deklaracji, pod­
pisaliśmy ten dokument własnoręcznie, i kaza 
liśmy zaopatrzyć go naszą arcyksiążęcą pieczę­
cią “.

Dan we W iedniu d. 28 czerwca 1900 r.

Denuncjanci Śniegocki i Szymański.

___________„g ł o > y \ H Q i » r tt____________

LIPSK, 28 czerwca.
W uzupełnieniu sprawozdania o procesie Leitgebra 

pod&ć wypada bliższe szczegóły w przesłuchaniu nik­
czemnych denuncjatorskich kreatur policji pruskiej, 
Śniegockiego i Szymańskiego, na donosach bowiem 
tych iuizi miał prokurator Rzeszy niemieckiej oprzeć 
swoje oskarżenie.

Świadek Śuiegocki był przez pewien czas człon­
kiem Towarzystwa przemysłowego w Dortmundzie, 
zuał jego statut i był na posiedzenia, na którem o* 
skaiźony Melerowicz czytał z broszury „O skaroie 
narodowym*, o którym już dawniej słyszał, a który 
uważa za instytucję, popierającą powstanie polikie. 
Na zapytanie stawione po polaku, *tóie natęży czy­
tał MeleroWiCz, nie może świadek dać odpowiedzi, ale 
twierdzi, że w dalszym ciągu zebrania, na stawione 
zapytanie, w jakim celu służy skarb narodowy, oskar­
żony Kolenda dał odpowiedź, że skarb narodowy słu­
ży dla przyszłych powstań polskich.

Oskarżony Kolenda stanowczo temu zaprzecza, ja ­
koby powyższe słowa powiedział.

Świadek na powtórne zapytanie odpowiada, że 
Kolenda powiedział, że skarb narodowy służyć ma w 
razie cybuchu rewolucji i że dalej Kolenda powie 
dział, że trzeba, *by prędzej przyjśś do pieniędzy 
dla skarbu, sprawić skarbonkę, z której połowa ma 
iść na skarb, a reszta na cele Towarzystwa.

Kolenda stwierdza, że nie mówił o skarbonie, lecz 
o skrzynce zapytań.

Sprawiało jej wyjątkową i oryginalną przy­
jemność znajdować się w tym wspaniałym po­
wozie, anonimowo i tajemniczo obok księcia, przy 
boku którego siedziała, dumnie wyprostowana, 
idealnie p iękna, podobna do królowej w apo­
teozie.

Kłaniano się jej bardzo nisko, podziwiano zaś 
ogromnie.

W istocie, była sama na ś wiecie, bez familji, 
z charakterem  niezależnym. Kwestja tego co u- 
chodzi i strach przed kompromitacją były teraz 
dla niej najzupełuiej obojętuemi

Lękała się jednego tylko, tego, aby nie za­
smucić męża, Któremu dozwalała płakać nad 
śmiercią swoją, aby mógł stworzyć sobie nowe 
życie, ale którego nie chciała doprowadzać do 
rozpaczy przez swój prawdziwy, lub tylko uda­
ny upadek.

Co zaś do Jerzego była najzupełniej spokoj­
ną. W iedziała, że jest w Angers, zanadto jej pe­
wny, aby posądzał choćby o najmniejszą niew ier­
ność N ie spodziewała się, aby mógł użyć spo­
sobu banalnego i niespodziewanie powrócić.

Ale gdyby naw et i to uczynił, a więc w naj - 
gorszym razie, to jeszcze m iała sposób nie być 
poznaną naw et przez niego przy swojem cudo- 
wnem przeistoczeniu się.

Tegoż wieczora E im ea  m iała się ukazać w 
Operze. Było już późno. Powróciwszy do siebie, 
przy ulicy Fridland, rozkazała prędko podać 
obiad.

Następnie, zamknąwszy się w swym pokoju, 
rozpoczęła toaletę, k tó rą to wykonywała z n ie­
słychaną starannością.

Pierwszy to raz ukaże się ona w wielkim 
świecie, z twarzą odkrytą, bez ocieniającego ją  
kapelusza, bez mglistej woalki, bez grubego bez 
futrzanego boa, które pół tw arzy literaln ie zja­
dało jej, bez tych wszystkich dodatków mody, 
dzięki którym  oprócz oczu i końca nosa, kobieta 
stara  się jak  najmniej pokazać swej tw arzy św ie­
żej czy pomarszczonej, ładnej czy brzydkiej.

W sukni z „draps de soie* białej, usianej 
bukiecikami róż, w naszyjniku z pereł iście kró-

Teraz zaczyna się świadek Śniegocki wikłać i to, 
eo przedtem powiedział, zmienia lab cofa, a na nie­
które pytania już stanowczej nie daje odpowiedzi, 
lecz kręci, że to od innych słyszał. Na powtórne za­
pytanie, czy Kolenda powiedział „do wybuchu rewo­
lucji*, Śniegocki nie daje takie stanowczej odpowie­
dzi.

Prezydujący: Czy świadek był przy głosowania 
nad wnioskiem: ażeby zbierać na skarb narodowy?

Świadek Śniegocki: byłem do samego końca, nie 
dałem nic, ale uważałem, kto daje.

Z odczytanego protokołu z posiedzenia Towarzy­
stwa z dnia 10 października r. z. widoczna, że ŚQie* 
gtcki z Towarzystwa z powodu niewłaściwego za­
chowania się został wykluczony. —  Z protokołu po­
licyjnego z dnia 13 października stwierdza sędzia, 
że Śniegocki Towarzystwo i Kolendę u policji de- 
nuncjował i stawił wniosek, aby Towarzystwo roz­
wiązano, bo w niem zbierano składki na cele zaka­
zane i śpiewano pieśni wzbronione.

Świadek Śniegocki bywał regularnie na posiedze­
niach.

Następny świadek Gacki zeznaje, że bywał na 
posiedzeniach Towarzystwa, którego jest członkiem, 
że sam czasem miewa w niem odczyty. Zeznania 
Śniegoekiego uważa za fałszywe, bo Kolenda wszel- 
kiemi sposobami jrzeszkadzsł, aby zbierano składki 
na skarb narodowy. Co do stosunków pomiędzy Saie- 
gockim a Kolendą, to wie, że Kolenda przyjął Śnie­
gockiego do swego domu na wikt i mieszkanie, aby 
dostać pieniądze, które tenże ma b jł winien, z tego 
powodu powstała niezgoda pomiędzy jednym a dru­
gim, co i na posiedzenia się przeniosło, a Śniegocki 
dążył do tego, aby Kolendę z prezesostwa usunąć, 
a Ignacego Szymańskiego w to miejsce wybrać. 
Śniegocki tak się zachowywał, że go z Towarzystwa 
wykluczono.

Świadkowie Melier, Józef Rożniewicz, Molsk’, 
Franciszek Szymański, Ast, Kaniewski, Michał Ró 
żniewicz i Kaczyński, po części nie mogą dać ża­
dnych objaśnień co do treści tego, co czytał Melero- 
wicz, gdyż nie wszyscy rzecz zrozumieli, zaprzeczają 
stanowczo wywodom Śaiegockiego, a stwierdzają, że 
Kolenda nikogo nie namawiał do składek na skaib 
narodowy, że sprzeciwiał się takimże wnioskom i 
wskazywał, że Towarzystwo potrzebuje dla siebie 
środków, gdyż nie ma bibljoteki i innych rzeczy po­
trzebnych; że jako przewodniczący przy głosowaniu 
n.e brał udziału, lecz tylko przy równości głosów 
rozstrzygał. Także żaden ze świadków tych nie wie, 
aby Kolenda mówił o wybuchu rewolucji.

Świadek Ignacy Szymański ponawia zeznania 
świadka Śniegockiego. I on słyszał od innych, że 
zbierano na skarb narodowy, i na posiedzenia z dnia 
13 lipca była o tern mowa i zbierano. Na ternie po-
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lewskim, okalającym jej cudne ramiona i gors 
mlecznej białości z odcieniem alabastru, była 
cudnie piękną, prawie nadziemską opromieniona 
jasnoś dą.

Z przyjemnością też podziwiała swoją postać 
odbitą w lustrze, zapominając o ulatujących go­
dzinach; to też nagle powracając do prawdziwej' 
swej roli, okryła się bogatą zarzutką z wiśnio­
wego brokatu, bramowaną białem i strusiem i p ió ­
rami, okryła głowę m antylą z angielskich ko­
ronek i, wziąwszy lornetkę i wachlarz, wsiadła 
do powozu księcia, oczekującego na nią już od 
pół godziny przeszło.

Był drugi akt Fausta, gdy Edm ea L arsal 
weszła do loży w Operze przez księcia dla niej 
wynajętej.

Pochlebny, entuzjastyczny szmer wywołało 
jej wejście. W szystkie głowy odwróciły się, a 
ona s ta ła  się celem wszy&tkich oczu, wszystkich 
lornetek, wszystkich spojrzeń, mówiono tylko o 
niej, pokazywano sobie ją  tylko.

Jedn i m ówili: — to Am erykanka! In n i: — 
To księżna rosyjska. Inni jeszcze po prostu i bez 
ogródek: — To pewnie m etresa księcia.

Po pewnym czasie Suworyn wszedł do loży 
młodej kobiety, usiadł najspokojniej i po złoże­
niu jej ukłonu z nadzwyczajną grzecznością.

—  W iesz pani — rzekł do niej, śmiejąc się 
— iż cały Paryż roznamiętniasz. Mówią tylko o 
tob ie; każdy ma swoje zdanie, a wszyscy ra ­
zem zabijają mnie swojemi pytaniami, mniej w ię­
cej niedorzecznemi.

Jedni sprowadzają cię pani z północy. Inni 
z południa. A wszyscy rozbierają i szukają spo­
sobu odkrycia tajemnicy, jaka  cię okryw a; je 
dni opowiadają o pani historje nieprawdopodo 
bne, drudzy oszukani niezwykłą oryginalności 
fizjognomji twej, uważają cię za cudzoziemkę. Po 
wiedziałem wszystkim, że jesteś pani tajemnicz 
pięknością i że do Paryża spłynęłaś na jedny 
z promieni słońca!

(Ciąg dulszy nastąpi)
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siedzenia znajdowała się w skrzynce zapytań kartka 
„co za cel n a  skarb narodowy ?“ Świadek twierdzi, 
£e słyszał, jak Kolenda odpowiedział, że skarb naro­
dowy ma na cela popieranie powstania polskiego.

Tym wywodom zaprzecza Kolenda i inni świad­
kowie, nazywając je takie fałszem.

Świadek Warczyński zeznaje, ie  bardzo mało 
zrozamiał co czytał Melerowicz, słyszał wprawdzie 
słowa, skarb narodowy, ale składki, jak ma się zda­
wało, miały być zbierane na nbogich. Sam dając, był 
zdania, ie  daje na cele Towarzystwa. Przewodniczą­
cy zwraca uwagę świadkowi, ie  dzisiejsze jego ze­
znania są inne, niż przed sędzią śledczym. Świadek 
odpowiada, ie  wtenczas Szymański i Śniegocki go 
namówili, aby tak zeznawał, jak oni; dziś mówi 
prawdę.

Świadek Pierzchalski potwierdza, ie Szymański 
i Śniegocki na świadka Warczyńskiego wpływ wy­
warli i ie  go upoić zdołali tak, ie  W. prawie pija­
ny przed sędziego śledczego poszedł i tam do zeznań 
Śniegockiego i Szymańskiego się przyłączył. Świadek 
nic nie wie, aby Kolenda do zbierania składek na 
skarb narodowy kiedykolwiek wzywał.

Nadproknrator rzeszy, zapytoje Ign. Szymańskie­
go, czy kiedy stał w służbie policji?

Szymański odpowiada, ie  nie.
Obrońca dr Janek zapytuje Szymańskiego, czy był 

karany ?
Ign. Szymański: Tak, za sprzeniewierzenie 14 dni 

więzienia i raz za oszustwo takie 14 dni.
Oto są szanowni i czcigodni mężowie zaufania 

rządu praskiego! Doprawdy przykro tylko, ie  tak 
nikczemne kreatury przynoszą taką hańbę swoim do­
brym polskim nazwiskom!

Rusyfikacja Finlandji.
To, co rząd rosyjski uczynił z Król. Polskiem, to 

samo teraz czyni z W. Ks. Finlandzkiem. Ogłoszony 
został manifest Mikołaja Ii-go, który odejmuje Fin­
landji resztki praw samodzielnego narodowego roz­
woju, wbrew uroczyście zaprzysiężonym zobowiązaniom 
poprzedników cara. Manifest, który zadaje cios śmier­
telny finlandzkiemu narodowi, ogłoszony został w „Fin­
landzkiej gazecie" i brzmi:

„Z Bożej łaski My, Mikołaj Drugi, Cesarz i Samo- 
władca wszechrosyjski, Król Polski, Wielki Książę 
Finlandzki i t. d. i t. d. i t. d. ogłaszamy niniej­
sze m : Po włączeniu Wielkiego Księstwa Finlandzkiego 
do składu Cesarstwa Rosyjskiego, z woli Błogosławio­
nej Pamięci Cesarza Aleksandra Pierwszego zostało 
postanowione stopniowe wprowadzenie do czynności

w zarządzie krąjn języka rosyjskiego, jako głównego. 
Zamiar ten Monarszy, wypływąjący z troski o ugrui- 
towanie jedności państwowej, dotąd nie został wyko­
nany wskutek niedostatecznego rozpowszechnienia w 
Finlandji języka rosyjskiego. Celem usunięcia tej tru­
dności przedsiębrano rozmaite środki i jeszcze osta- 
tniemi czasy znajomość języka państwowego uznano 
za warunek obowiązkowy dla pozyskania wyższych 
urzędów w kraju. Obecnie, uznając za rzecz na debie 
nadać językowi rosyjskiemu należne mu znaczenie w 
stosunkach urzędowych i w czynnościach władz rzą­
dowych Wielkiego Księstwa, Poruczyliśmy rozważyć 
tę sprawę Osobnej Naradzie, w tym celu przez Nas 
utworzonej. Wnioski, złożone przez Naradę, odpowia- 
dające Naszym zamiarom, określają wykonanie ich 
stopniowe, stosownie do właściwości przedsięwzięcia. 
Jednocześnie wzięte zostały pod uwagę potrzeby osób 
prywatnych, którym i nadal zapewniono możność zwra­
cania się do władz urzędowych w języku ojczystym 
z równą swobodą, z jaką posiłkują się tym językiem 
w życiu społecznem i prywatnem. Zatwierdzając wsku­
tek tego wnioski Osobnej Narady, Rozkazujemy:

I. Sekretarjatowi stanu Wielkiego Księstwa Fin­
landzkiego, kancejarji jenerał-gubernatora finlandzkiego 
i ekspedycji pasportowej finlandzkiej od d. 18 go wrze­
śnia (1-go października) 1900-go roku załatwiać 
sprawy i prowadzić korespondencję wyłącznie w ję­
zyku rosyjskim.

II. Cesarskiemu senatowi finlandzkiemu (w wy­
dziale gospodarczym) od 18 września (1 paździer­
nika) 1900 r. przedstawienia najpoddańsze w orygi­
nale, zarówno jak i oryginalne odezwy i papiery, 
wychodzące w stosunkach z jenerał-gubernatorem, 
sporządzać w języku rosyjskim. W razie potrzeby do 
oryginałów czynności wspomnianego departamentu se­
natu dołączać przekłady rzeczonych przedstawień, 
odezw i papierów w języku miejscowym. Od dnia 18 
września (1 października) 1903 r. załatwianie spraw 
w senacie i ekspedycjach tegoż (oprócz departamentu 
sądowego), zarówno pisemne, jak ustne prowadzić 
w języku rosyjskim, z zachowaniem warunków nastę 
pującyi h : a) dokumenty oryginalne spraw dotyczące 
mogą być odczytywane w tym języku, w jakim były 
sporządzone; b) przy wydawaniu odpisów orzeczeń 
senatu mogą być załączane, wskutek pedań intereso­
wanych, przekłady szwedzkie lub fińskie wspomnia­
nych orzeczeń; t) przewodniczących na posiedzeniach 
senatu, w ciągu lat 5 od wspomnianego wyżej ter­
minu, upoważnia się do zezwalania członkom senatu 
na składanie wyjaśnień ustnych w językach szwedz­
kim lub fińskim.

III. Zarządom głównym, zostąjącym w zawiado- 
waniu cesarskiego senatu finlandzkiego oraz guberna­
torom, zaiówno jak zastęppjącym ich osobom urzędo 
wym i rządom gubernialnym od dnia 18 września

(1 października) 1905 r. porozumiewać się z wła­
dzami ponad niemi stojącemi, jako to : z jenerał-gu­
bernatorem, senatem i innemi — wyłącznie w języku 
rosyjskim.

IV. Władzom rządowym Wielkiego Księstwa Fin­
landzkiego, do których czynności wprowadza się ję­
zyk rosyjski, przyjmować i nadawać ustanowiony bieg 
podaniom osób prywatnych, kreślonym w jednym z ję­
zyków miejscowych.

V. Podania i papiery w języku rosyjskim przyj­
mować we wszystkich władzach rządowych Wielkiego 
Księstwa Finlandzkiego. Podania te i papiery, w ra­
zie potrzeby tłomaczyć na język miejscowy trybem, 
określonym w rozkazie Najwyższym z dnia 3 grudnia 
1866 r.

VI. Władzom właściwym pod kierownictwem i nad­
zorem jenerał-gubernatora finlandzkiego w porę przed­
sięwziąć, trybem określonym, środki ku postawieniu 
na terminy wyżej wspomniane, składu osobistego 
władz podwładnych w takie warnnki, jakie są nie­
zbędne dla pomyślnego wprowadzenia języka rosyj­
skiego do czynności i korespondencji tychże władz.

Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości ręką 
podpisano: Mikołaj. W Peterhcfie, 7 (20) czerwca 
1900 r. Minister sekretarz stanu Plewe“.

Bałamuctwo z wyborami w K r a b ie ,
P. prezydent Friedlein przedh żył na czwartko- 

wem posiedzeniu Rady miejskiej listę członków Rady, 
których mandat gaśnie z dniem 15 sierpnia b. r., i 
wniósł o przekazanie tej listy sekcji prawniczej do 
zbadania, o ile zgadza się z aktami, oraz o wybór 
komisji dla rozstrzygnięcia reklamacyj wyborczych.

R. m. dr Horowitz zauważył, źe wnioski powyż­
sze miały dzisiaj przyjść przed Radę tylko ewentual­
nie, to jest jeżeliby poprzednio został uchwalony 
wniosek sekcji prawniczej, postanawiający, że „przy 
wybora^ członków Rady miejskiej, odbyć się mają­
cych w roku 1900, w razie, jeżeli uchwalony przez 
Sejm nowy statut m. Krakowa nie otrzyma przed 
rozpisaniem wyborów sankcji, obowiązywać ma regu­
lamin wyborczy, uchwalony na posiedzeniu Rady 
miejskiej w dniu 16 marca 1899“. Jeżeli zaś ten 
punkt nie będzie dzisiaj uchwalony, to należy cofnąć 
wniosek, przedłożony obecnie przez p. prezydenta.

R. m. dr Propper zaznaczył, że sekcja prawni­
cza debatowała dzisiaj nad wyborami, ale ostate­
cznych uchwał nie powzięła. — Mówca nie podziela 
zapatrywania, że mandaty połowy członków Rady 
gasną z dniem 15 sierpnia b. r .; przeciwnie jest 
zdania, ie  mandat obecnej Rady trwa tak długo, 
dopóki nowa Rada się nie ukonstytuuje. Mówca robi
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Królowa, zostawszy sama, zabijała czas, po­
lując na swoją rękę w pobliżu zamku z sokoła­
mi, lub zabawiając się przepowiedniami sław ne­
go astrologa, którego Zygmunt zawsze z sobą 
teraz woził i który, nudząc się, cały czas z naj­
wyższej wieży patrzył w niebo i przepowiadał 
przyszłość.

Przybywszy na zamek, Ambroży, cichy jak  
zawsze, usunął się w kąt i dwa dni w ciemnej 
celi, oboK komory kościelnego gwardjana, cicho 
przesiedział. Czuł się czegoś zmęczonym i osła­
bionym.

Tak samotnie leżąc na wiązce słomy, przy­
szedł on do przekonania, że nie może polegać 
na przypuszczeniach królowej i że musi ruszyć 
dalej w drogę.

Jem u kanonik kazał odszukać Urbana, a ten  
mógł łatwo ostatecznie nie przez W ęgry udać 
się na południe, lub, Broń Boże, gdzie zachoro­
wać.

Ambrożego obowiązkiem było, nie siedzieć 
spokojnie w Ruszcie i czekać, a. nuż zjawi się 
tu ta j wypadkiem jego współbrat klasztorny, nie... 
Jem u kazano szukać Urbana niezmordowanie, 
zejść choćby całą ziemię wzdłuż i wszerz, więc 
trzeciego dnia, zbrojny w nowe postanowienie, 
wyszedł z swego ukrycia i udał się przed dwo­
rzec królewski.

Królowa była wewnątrz i Ambroży zaczął 
czekać cierpliwie, aż wyjdzie, by pokłonić się 
je j do nóg, podziękować za gościnę i ruszyć da­
lej w św iat.

Roiło się na podworcu od ludzi rycerskich, 
duchownych i służebnych. Na skromnego mnicha

w w ytartej kapicy, stojącego przy węgle prze­
dniej ściany dworcowej n ik t uwagi nie zwrócił.

Czas, a królowa nie wychodziła z komnat 
swoich. Ambroży nie śmiał udać się do niej 
wprost i nudzić ją  swoją osobą...

Naraz jakiś żywszy ruch od strony bramy 
zamkowej poruszył wszystkich.

— Pewnikiem król jegomość w raca ją ! — za­
wołał jak iś wyrostek, przebiegając właśnie obok 
Ambrożego.

Cysters spojrzał ciekawie przed siebie.
Rzeczywiście mały oddział rycerzy wjeżdżał 

na zamek. W  słońcu twarze ich widać było wy­
bornie.

Cysters przysiadł z wrażenia...
Na zamek Ruszteński wjeżdżał g ra f Sonnen* 

berg, Wilhelmów marszałek z kilku rycerzami, 
a między nimi jechał z ponuro opuszczoną gło­
wą jakiś człowiek. Ręce miał z ty łu  związane, 
biała, zniszczona kapica okrywała jego ciało, k a­
p tu r zasłaniał twarz...

Ale Ambroży poznał odrazu: G raf Sonnen- 
berg wiódł pod strażą związanego U rbana!

Oddział przybywających przesunął się zwol­
na po obszernym zamkowym podworcu, Sonnen- 
berg spytał się o coś towarzyszącego mu wę­
gierskiego rycerza, rycerz wskazał na p raw o ; 
Sonnenberg wraz z towarzyszami i Urbanem skie­
row ał się na prawo wprost do kw atery, jak ą  
zajmował Wilhelm, nim na polowanie z królem 
wyruszył.

Przed kw aterą stali Rakuzcy słudzy. Ci, po­
znawszy Wilhelmowego marszałka, rzucili się 
skwapliwie ku niemu. Chwilę potem Sonnenberg 
wraz z Urbanem znikali w komnatach książę­
cych.

Na przybycie wiedeńskiego rycerza nie bar­
dzo na zamku zwrócono uwagę. Jednocześnie 
drzwi głównego dworca rozwarły się i w tow a­
rzystw ie jednej dworki wyszła królowa, kierując 
się na lewo, widocznie w stronę zamkowego o- 
grodu.

Ambroży sta ł jej w łaśnie na drodze.
—  A witam was, mnichu —  rzekła łaskawie

Mar ja, zobaczywszy go, — cóż, jak  żyjecie, nie 
brak wam tam  czego?

Ale cysters nie m iał czasu odpowiadać na  
te  pytania.

Pokłoniwszy się do ziem i:
— Miłościwa pani — szepnął — słowo sam 

na sam rozmowy, bardzo ważna wieść...
Z głosu jego M arja pojęła odrazu, że m usia­

ło zajść coś bardzo ważnego, ruchem ręki od­
prawiwszy dworkę, poszła przodem do sadu.

Ambroży udał się za nia.
W  zacisznej alei znaleźli się całkiem sami. 

Tu królowa dowiedziała się o przybyciu Sonnen- 
berga i Urbana.

Roześmiała się.
— A to mu się wiedzie! — zawołała. — 

Mój Sigismund wróci z Wilhelmem społem, Ro- 
stocki g ra f nie ma się czego obawiać...

— To też on się nie obawia, ale ja  się oba­
wiam za niego... Chęć zemsty u księcia W ilhel­
ma może być mocniejszą od próśb W ęgierskiego 
króla,..

— W ęgierski król, gdy prosi to tak, jak  gdyby 
przykazywał... Posłuch mieć musi! — odparła 
dumnie królowa. # . . .

— Pewnikiem — zgodził się Ambroży —  kie­
dy z W ęgrami sprawa, ale książę Wilhelm, Nie­
miec i gość przy tern, jege niewolić nie sposób. 
Zresztą, choćby przyrzekł i puścił Urbana, w e­
źmie z niego klątwę, że nie mieszkając do W ie­
dnia nawróci, bądź za nim każe jechać zbirom 
i zatłuc go gdzie w jarym  lesie lub wąwozie...

— Damy mu pachołków do obrony... -wtrą­
ciła królowa. .

— Daćby mu jako pachołków teraz i z Ru­
sztu wyprawić, nim książę Wilhelm powróci...
prosił Ambroży. .

— Nie! Tak nie można, sposobu niema. No- 
soróg pod strażą Rakuzką siedzi w gościnnej 
oficynie; ja k  go stam tąd wydostać? Nie! Zacze­
kamy na króla, powróci i pewnikiem się za kre­
wniaka skutecznie zastaw i!

(Ciąg dalsi} nastąpi).
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to zastrzeżenie, aby milcząco nie przeszła enuncjacja 
p. prezydenta, co do wyginięcia mandatów z dniem 
15 Bierpnia.
££ P. prezydent Friedlein zapytał r. m. dra Pasz­

kowskiego, czy będzie referował wniosek sekcji pra­
wniczej.

R, m. dr Paszkowski odpowiedział, że nie będzie 
referował, bo niema uchwały sekcji prawniczej.

R. m. dr Propper wskazywał potrzebę rozpatrze­
nia, czy możliwem jest przeprowadzenie wyborów na 
podstawie starego statntn, a jeżeli nie, jakie się 
przedstawiają konsekwencje i dlatego przedkłada na- 
stępującą rezolucję: Rada miasta wzywa sekcję pra­
wniczą, ażeby wzięła pod obrady i sprawozdanie zło­
żyła Radzie miasta, czy na podstawie obecnie obo­
wiązującego statntn wybory mogą być ropisane i prze • 
prowadzone; jeżeli nie, jakie się nasuwają następ­
stwa : czy Rada w obecnym składzie może urzędować 
lub nie.

R. m. dr Górski zaznaczył, że Rada miejska 
stoi wobec faktu, że cofnięty został wniosek prezy­
denta miasta o uznaniu za wygasłe połowy mandatów 
Rady miejskiej z dniem 15 sierpnia b. r., tudzież 
wobec drugiego faktu, że wniosków sekcji III na po­
rządku dziennym nie ma, bo sekcja nie doszła do 
porozumienia, a referent jej referat złożył. Mówca nie 
zgadza się z przemówieniem p. r. Proppera, aby Ra­
da objawiła jakąż enuncjacją swoje zdanie. Sprawa 
jest niesłychanie doniosła, mnsi mieć daleko idące 
konsekwencje; kiedy sekcja nie doszła do porozumie­
nia, trudno przypuścić, aby Rada w tak zawiłej i 
trudnej sprawie doszła odrazu do jakiegoś rezultatu, 
a każde postanowienie będzie miało dla miasta skut­
ki. Wszyscy dbali o dobro miasta są tu równo inte­
resowani. Już w Sejmie zauważono, że kiedy chodzi 
o żywotne interesu m. Krakowa, wszyscy posłowie, 
którzy są radcami miejskimi, zgodiie postępują, czy 
zasiadąją po prawej czy lewej stronie Izby. Dlatego 
potrzeba zbadać rzecz dokładnie, zastanowić się nad 
ewentualnemi następstwami i powziąć uchwałę dopie­
ro na podstawie wniosków sekcji.

R. m. dr Paszkowski wyjaśnił, że w sprawie wy­
borów do Rady miał przygotowany referat na oneg- 
dajsze posiedzenie sekcji prawniczej, ale wówczas nie 
było kompletu. Dziś wnioski jego w komisji pozosta­
ły w mniejszości i dlatego referatu objąć nie mógł; 
rik t też nie zgłosił się do objęcia tego referatu. 
Mówca zgadza się na wniosek dra Proppera z doda­
tkiem, aby sekcja przygotowała żądany substrat przy 
udziale prawników z całej Rady.

Wnioski dra Horowitza i dra Proppera zostały 
uchwalone.

— P an i!
— Panie!
Ona podała mu ledwie koniuszki palców, on le­

dwie ich dotknął. I  rozeszli się, każde w inną stro­
nę: on z zaciśn:ętemi ustami, —  ona, mnąc nielito- 
ściwie koronkową swą chusteczkę..

Takie rozstanie! Taki koniec tej nieskończenie 
moralnej i długiej drogi, po której dążąc zetknęli się 
wreszcie ze s o b j  Można było obrać wprawdzie 
krótszą i wygodniejszą, ale na to ona miała za wie­
le kobiecej ambicji, a on za mało odwagi. Nie pozo­
stawało tedy nic innego, jak okrążać tędy i owędy, 
przy pomocy drobnych podstępów i sztucznych przy­
padków, wyzyskując traf każdy, dla stworzenia pię­
knie upozorowanej sposobności.

Znalazła się w końcu... Zajaśniał tak gorąco o- 
(zekiwany błysk szczęścia, przy którym mogli sobie 
spojrzeć w oezy — sam na sam. Oboje uważali tę 
chwilę za wyrcczną, oboje przysposabiali się do niej, 
trapieni tęsknotą wzajemną, rojąc wśród bezsennych 
locy, co i jak wypowiedzą sobie. Czy tylko czasu 
wystarczy, bo za wiele nagromadziło się na sercach 
ciężaru, aby go można było zrzucić jednym gwałto­
wnym ruchem. Zresztą gwałtowność obcą była ich 
charakterom; ona lubiła półświatła, półtony —  jego 
zaś miękka dusza stroniła także od jaskrawości!

Ale żeby na tem „Pani!" — „Panie!" skończyć 
się miało!

Wizyta była niby niespodziewaną. . Naturalnie: 
przypadek, niewinny przypadek. „Interesa" tak wy­
padły, że znalazł się o mil kilkadziesiąt od zwykłe­
go swego miejsca pobytu. Sprowadziła go ważna spra­
wa, którą} nie sposób listownie załatwić. A skoro już 
tu przybył, uważał za obowiązek złożyć swe uszano­
wanie...

Wielki Boże! Nie do wiary doprawdy, że można 
tak kłamać. Cóż innego miał zrobić? Paść jej do ko­
lan i błagać: „O ty wyśniona snem życia całego,
ty uwielbiona jestestwem rojem, jak bóstwo piękna, 
gwiazdo mojego żywota, wiosno ty moja, do ciebie i 
tylko dla ciebie przybyłem tu jakby z drugiego koń­
ca świata"... Zapewne, że byłoby to szczerzej i wy­
raźniej, ale w takim razie ona wstałaby z wyniosłą 
miną obrażonej królowej, ruciłały mu lodowe, zabój­

cze „Mój panie!" i obróciwszy się zniknęłaby za por 
tjerą. Są podobno ludzie, którym uehodzi wprost p ra­
wić o tem, co myślą i czują, ale świat, w którym 
ci szczęśliwi przebywają, jakże daleko od jej świata 
i jego świata...

Zresztą, gdy on drżącym, urywanym głosem pra­
wił czcze komunały, ona mieniąc się i cisnąć rękę 
do wzburzonego serca, wiedziała dobrze, co one zna­
czą. Jej zdawało się w tej chwili, że słyszy najcu­
downiejszy poemat; słuchałaby tej pieśni w zimue 
słowa ujętej, choćby do końca życia. Ale poemat ur­
wał się; wygłaszający go ciemnooki mężezyzna ugrzązł 
w połowie zdania i grzązł coraz bardziej. Pospieszyła 
mu ezemprędzej na ratunek.

Bardzo ją cieszy, że tak „wypadło". Miła to rzecz 
spotykać się z uprzejmością, choćby —  jak w tym 
wypadku niezasłużoną. Zapewne „interesa" zała­
twione pomyślnie i trudy podróży nie będą nadare­
mne. Ach, te interesa, prawdziwe utrapienie! Ona 
szczęśliwą czuje się, że nie ma wogóle interesów.

Kłamstwo na kłamstwie. „Uprzejmość" cóż może 
ją  obchodzić, banalny objaw stosunków towarzyskich? 
I co mogło ją  obchodzić, jak on załatwił owe „intere­
sa", gdyby nawet naprawdę miał jakie? Ale musiała 
obracać się w ramach odpowiedzi na jego słowa. Tyl­
ko dźwięk wibrujący wzruszeniem, tylko silne rumień­
ce na twarzy i spojrzenia przeciągłe, smętne, świad­
czyły, że co innego tkwi w sercu niźli w ustach.

Nastała chwila kłopotliwej dla obojga pauzy. Szty­
wnie wyprostowany w karle, poprawiał gość rękawi­
czki, pani zaś machinalnie bawiła się biletem, który 
go poprzedził. Przerwało wreszcie ciszę jego zapyta­
nie o stosunki miejscowe i jak się ona w pośród nich czuje.

Oh, bardzo miłe stosunki, bardzo jest z nich za­
dowoloną. Ludzie tacy poczciwi, uprzejmi, rozrywek 
nie brak... Okolica piękna, położenie zdrowe...

— Istotnie okolica jest śliczna, położenie bardzo 
zdrowe... Ale...

- To trudno, nic bez „ale". Trzeba jednak umieć 
się przystósować. W tem cały sekret.

— Więc pani czuje się szczęśliwą? — zagadnął 
nagle, ze znamiennym pośpiechem.

Rumieńce ustąpiły jej nagle z twarzy. Szczęśli­
wa — bez niego! Na usta cisnęła się jej cała go­
rycz żalów i długich tęsknot, lawa marzeń niespeł­
nionych, pragnień, które próżno czekały ukojenia. Po­
hamowała je jednak.

— Szczęśliwą, potwierdziła eicho, starając się 
przybrać ton jak najspokojniejszy. Przybysz pochylił 
głowę. Czuł, że mu się grunt z pod nóg usuwa.

— O, to wielkie szczęście, jeżeli ktoś jest szczę­
śliwy — zauważył sentencjonalnie.

— Czyżby pan... — podjęła po chwili waha­
n ia .. — Czyżby pan... nie był szczęśliwy?

Nakoniec ukazał się haczyk, o który można już 
było zaczepić łańcuch, bodaj aluzyj.

— Ja... — począł — ja...
Lecz w Ujże chwili skrzypnęły drzwi przedpo­

koju... Wizyta...
Oboje zerwali się, jakby przychwycono ich na 

zbrodni. Z dwóch piersi uleciało dwoje westchnień 
głębokich i żaląc się pobiegły gdzieś w górę wyso­
ko, wysoko...

— Pani!
— Panie!
Ona podała mu ledwie koniuszki palców, on le­

dwie ich dotknął i rozeszli się oboje, każde w inną 
stronę: on z zaciśniętemi ustami, ona mnąc nielito- 
ściwie koronkową swą chusteczkę...

Konkurs. Wydział krajowy królestwa Galicji i 
Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem roz- 
pisuje niuiejszem konkurs na posadę lustratora w Biu­
rze Patronatu dla Spółek oszczędności i pożyczek 
przy Wydziale krajowym we Lwowie.

Lustrator Biura Patronatu jest funkcjonarjuszem 
krajowym i pobiera roczną płacę w kwocie 2400 ko­
ron, tudzież wynagrodzenie kosztów podróży podług 
norm, przepisanych dla funkcjonaijuszów krajowych. 
Jego zadaniem jest przeprowadzać lustracje Spółek 
oszczędności i pożyczek, zostających pod Patronatem 
Wydziału krajowego, współdziałać przy zawiązywa­
niu nowych Spółek i załatwiać w Biurze Patronatu 
przydzielone sobie czynności korespondencyjne i buch- 
halteryjne.

Chcący ubiegać się o tę posadę, która nadana 
będzie prowizorycznie, winni wnieść swoje podania 
do Wydziału krajowego we Lwowie najpóźniej do 
dnia 20 lipca 1900 r. i przedłożyć:

1) Świade two z odbytych studjów ogólnych i 
gruntownych stuków fachowych w zakresie buchhal- 
teryjnym.

2) Dowody dłaższej praktyki i biegłości w za­
wodzie buchhalteryjnym.

3) Metrykę urodzenia.
4) Dokładny życiorys.
Wymagana jest znajomość w słowie i piśmie o- 

bydwóch języków krajowych.
We Lwowie, dnia 19 czerwca 1900 roku.

Grott.

CO ŻYCIE NIESIE.
T T W A O L

Krakowska „Die G erechtigkeit", „organ dla 
popierania ekonomicznych, kulturnych i polity­
cznych interesów żydów galicyjskich" znana je s t 
z szowinizmu judajskiego. „Ameryka dla A m e­
rykanów, Patagonja dla Patagończyków, Galicja 
dla żydów!" — oto hasło tej wiernej sojuszniczki 
p. R ottera, gardłującej dniem i nocą za Hilsne- 
ram i i Lówy’emi. W arto więc zobaczyć w ja ­
kiem świetle organ ten przedstawia kw iat na­
rodu żydowskiego. Czem dla nas są mizerne, 
chude pijawki żydowskie, widzimy to po wsiach 
galicyjskich i na rozprawach sądowych o lichwę, 
czem zaś po miastach żydzi bogatsi, kupcy i ban­
kierzy, łacno osądzić z tego, co pisze „Sprawie­
dliwość" o ich stosunku do żydowskich b ie­
daków :

„Inteligentni i bogaci żydzi, tak  po wsiach 
ja k  i po większych miastach galicyjskich, są p ra ­
wie bez w yjątku zepsutą z gruntu i wszelkiego 
gatunku złemi przywarami przesiąkniętą k lik ą ; 
charakterystykę ich stanowi piętno samolubstwa, 
egoizmu i kompletnego braku współczucia dla 
bliźnich z jednej strony, z drugiej zaś zamiło­
wanie blichtru i bezdenna próżność. Je ś li który 
z tych „wybranych" bierze udział w publicznych 
dziełach miłosierdzia, któreby mogły wyjść na 
pożytek uciśnionych biedaków (żydowskich), to 
nie współdziała w nich jego serce, tylko zamiar 
poprowadzenia całej sprawy na swoją wyłączną 
m aterjalną korzyść, albo też zadowolenia swej 
próżności, zyskania rozgłosu i taniego wpływu".

T ak o żydach pisze żyd i to „ein Sohu ei- 
nes ortodoxen Rabbiners", a zarazem dodaje, że 
„antysemici piszą o żydach rzeczy niekorzystne, 
aby pobudzać nienawiść rasową, albo też robią 
to szablonowo, z zawodu". Gdzie ta  logika, pa­
nie podrabinku? Niechby w ten  sposób, ja k  pan, 
wyraził się o żydach „Głos Narodu", niewąpli- 
wie zostałby skonfiskowany przez znanego po­
gromcę antysemityzmu!

Idźmy dalej, a dowiemy się nader ciekawych 
szczegółów. F ila r  ortodoksji semickiej, kierownik 
„Sprawiedliwości" stw ierdza kategorycznie, że 
300.000 żydów (wyraźnie trzykroć sto tysięcy 
żydów) pozbawionych jest w galicyjskich m ia­
stach średnich wszelkiego zajęcia i egzystencję 
swoją zawdzięcza tylko poczuciu humanitarności 
reszty żydostwa, zwłaszcza klas średnich. F a ­
ktem  jest, że olbrzymia ta  ilość ludzi nie pra­
cuje a przecie żyje, „zatem muszą istnieć ź ró ­
dła, z których czerpią zasoby żywności". A utor 
pozwala się dorozumiewać, że tych źródeł, mniej 
lub więcej zgodnych z kodeksem karnym, je s t 
kilka, „główna jednak krynica je s t  hańbą dla 
społeczeństwa żydowskiego: je s t nią wędrowna 
żebranina, z której kilkakroć tysięcy żydów g a ­
licyjskich wegetuje i przedłuża swą spodloną 
egzystencję".

„Kilkadziesiąt tysięcy rodzin żydowskich wy­
rusza co roku „na żebraninę" i włóczy się od 
wsi do wsi, od m iasta do miasta, wyciągając rę ­
kę po jałm użnę". A utor opisuje swoje własne 
doświadczenia, zrobione na tem  polu w ciągu 
la t trzynastu, z całym realizmem Zoli szkicuje 
te  w strętne i brudne postacie, uginające się od 
robactwa, wyrażając równocześnie zdziwienie, 
jak  to je s t rzeczą możliwą, „aby współwiercy 
Rotszylda, Montefiore’a, E rlangera i krajowych 
Horowitzów, Byków, Loewensteinów włóczyli się 
żebrząc po wszystkich kątach Galicji!"

Autor ma rację. Żydzi są równouprawnieni, 
a więc i ich dotyczą przepisy policyjne, skiero­
wane przeciw żebraninie. D r Byk powinien w 
parlamencie, a Loewenstein w Sejmie poruszyć 
tę  sprawę i żądać opieki przed rozpróżniaczone- 
mi hordami żydowskiemi. Cóż, kiedy cała ich 
działalność ogranicza się do obrony Hilsnerów i 
Aratenów i protestowania przeciw interpelacjom
ks. Szpondra, hr. Tarnowskiego i Zolla! M.

*
Nasza kochana A ustrja ma na wieki zapew­

nioną kartę  w dziejach ludzkości, choćby z tego 
względu, że je s t krajem, w którym  wszystko je s t 
możliwe, co je s t nieprawdopodobne. Na tę  sławę 
monarchii pracuje szczególniej Galicja, jako pole 
doświadczalne nietylko dla idei domorosłych mężów 
stanu, lub operacyj fiaansowych naszych rycerzy 
przemysłu ale także jako przedmiot do badania 
wytrzymałości serwilizmu państwowego, hodowa­
nego tak  gorliwie drżącą dłonią pana Jaw o r­
skiego na grządce tępoty umysłowej i różnych 
osobistych apetytów  większej części członków K oła 
polskiego. Te ostatnie doświadczenia prowadzi so­
bie bez ceremoiyi nasz kochany wiedeński rząd,



owiany duchem pojednawczym w tym  sensie, że 
od nas może wszystkiego żądać, a będzie mn 
Łanem i może nam wszystkiego odmówić, a  my 

powiemy, że z tern zgodzić się trzeba, gdyż „mo - 
głoby być jeszcze gorzej".

I  tak  przyzwyczailiśmy się już do tych mi­
łych warunków naszego narodowego „rozwoju", 
że już niczemu się nie dziwimy. Społeczeństwo 
skołatane i rozbite odczuwa każdy raz, każde 
ukłucie, każdą krzywdę bardzo boleśnie, doznaje 
ulgi, gdy prasa tu  i owdzie podniesie wrzawę, 
ale wnioskiem ostatnim  je s t zawsze przeświad­
czenie o własnej bezsilności i desperackie k i­
wnięcie ręką. Potem  leci ku niebu pobożne we- 
stnienie za jakąś gruntowną zmianą, choćby na­
w et na gorsze, byleby w bagnie powstał jakiś 
ruch i znowu następuje odrętwienie i cichy 
smutek, wróg wszelkiego czynu i otuchy.

Ponieważ jednak do życia potrzeba koniecz­
nie jakiegoś pocieszenia lub złudzeń, więc obok 
narodowego „może to jakoś będzie", mamy je ­
szcze drugą tej samej wartości podporę „moral­
ną" : staram y się niczemu nie wierzyć, albo w ie­
rzyć, że złe nie je s t takiem  złem, jak  się wy­
daje. Ogólna suma tych danych napełnia za to 
otuchą rząd wiedeński, który wie, że „die Po- 
len sind fur jede M ajoritat zu haben", bez oba­
wy, że tym  posłom wyborcy ukręcą mandaty, bo 
od czegóż żydzi po miastach, a metoda wybor­
cza w kurjach wiejskich?

Tak więc, zwłaszcza w Galicji, wszystko je s t 
m ożliw e; z życia politycznego przenosi się zara­
zek nadużyć z jednej, a apatji z drugiej strony 
w  życie społeczne, narodowe i towarzyskie i tak  
spycha się egzystencję narodową z dnia na dzień, 
bez programu, bez czynu, bez ruchu. Sporadycz­
ne objawy szlachetnych usiłowań gasną prędko 
lub bledną, albo rozbijają się o tw arde ściany 
zimnych serc i głów pustych. Czy to chwila 
przed burzą, k tóra wstanie i oczyści powietrze, 
czy, broń Boże, zastój bez przebudzenia, przed­
dzień śm ierci?...

Możliwe je s t u nas np. kategoryzowanie de­
fraudantów, z których jedni mogą uciec, inni 
nie mogą być oskarżeni, inni „muszą" być ochra­
niani z „wyższych względów", inni karani zno­
wu „dla przykładu", możliwe je s t utożsamienie 
spraw y wielkiego H ilsnera z „interesam i" pol­
skiej reprezentacji w W iedniu, możliwe je s t po­
staw ienie przed trybunał przysięgłych redaktora 
dziennika, który napisał, że arm ja nie powinna 
chodzić po chodnikach, tylko środkiem ulicy lub 
że idąc o 5-tej rano na spacer na Błonia, nie 
powinna bębnić i trąbić, skoro trudem  dnia znu­
żeni mieszkańcy pragną snem pokrzepić swe si­
ły  do dalszej pracy celem uiszczenia się z po­
datków na cele „ogólnego dobra"— możliwe jest, 
że stołeczne rady gminne w naszym kraju, idąc 
za wzorem m arszałka krajow ego, uważają za 
najważniejszą sprawę krajow ą kontrakty  o dzier­
żaw y teatrów , możliwe jes t także, że w stołecz­
nych teatrach  pod firmą wiernej służby polskiej 
sztuce, bywają angażowani artyści i artystk i bez 
gaży, płatni po guldenie od występu, którzy nie 
chcąc udawać się do publicznej dobroczynności, 
muszą koniecznie uprawiać rybołostwo w W iśle 
i  Rudawie dla utrzym ania życia dla „idei".

O tych wszystkich możliwościach nieraz się 
jeszcze rozpiszemy w stosownej porze ; dziś ob­
chodzi nas inna „możliwość" ważniejsza, bo dla 
społeczeństwa nietylko moralnie i m ateijalnie 
dotkliwa... ukazy pana m inistra kolejowego W it- 
teka.

No, ten  W ittek udał się Korberowi, jak  mało 
co na świecie komu się udało. Takie to już sta­
re  nieszczęście, że zawsze w czasach rozstroju, 
czy chaosu giną orły, a żaby na drzewa wyłażą 
i plują z góry na głowy wszelkiemu stworzeniu 
na ziemi. Ubiegłego roku zwróciliśmy uwagę na­
szych czytelników w artykułach z W iednia nam 
nadesłanych, na program  i gospodarkę W itteko- 
w ą w m inisterstw ie kolejowem , polegającą na 
tern, że p. W ittek  wziął się odrazu do wyrzu­
cania Polaków z centralnych władz kolejowych 
i  obsadzania posad Niemcami.

Jak ie  pobudki kierow ały i kierują w tym 
wypadku W ittek iem , zrozumieć ła tw o ; zwykle 
ludzie marnych zdolności i niemęskiego charakteru 
chw ytają się serwilizmu dla utrzym ania się na 
fali. Atoli popędy p. W itteka zaczynają już przy­
bierać objawy zbyt poważne i zbyt groźne. J e ­
żeli Koło polskie po swojemu milczy, nie wolno 
milczeć prasie, której obowiązkiem budzić czuj­
ność swego społeczeństwa. Żeby jak iś pan W it­
tek , który  taksamo zniknie z widowni, ja k  wszy­
scy jem u podobni ministrowie austrjaccy, bez 
śladu, używał swojej władzy do dokuczania na­
szemu krajowi i Polakom wogóle dla przypodo­
bania się Wolfom —  tego ścierpieć niepodobna.

Krąj nasz biedny, znękany, okradziony, ście-
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śniony żelaznemi kleszczami żydowskiej kapitali­
stycznej przewagi, za wysługi, które oddaje rzą­
dowi przez swoich lubych posłów, takie, że aż 
wstyd do nich się przyznać —  ta  nędzna Galicja 
musi jeszcze cierpieć od ukazów W itteka, doty­
kających wprost nędzny galicyjski przemysł, a ra ­
czej zarobkowanie na chleb codzienny. Pan W it­
tek  bez żadnej słusznej racji podwyższa sobie 
tary fy  kolejowe, bo „dochody ubiegłego roku były 
złe", i oczywiście to podwyższenie, które zamo­
żniejsze kraje koronne łatw iej przenieść mogą, 
staje się odrazu dotkliwym ciosem dla naszego 
i tak  już skąpego ruchu i obrotu handlowego. 
Co więcej, pan W ittek  ogranicza czas ładowania 
towarów w Galicji do sześciu godzin — z jakiej 
racji, — wie chyba jego własne mózgowie. 
Tylko tak  dalej, jeszcze więcej szykan dla ręko­
dzielników, drobnych przemysłowców i kupców 
galicyjskich, jeszcze więcej trudności dla chłopów 
i robotników, bo tego potrzeba do uzupełnienia 
obrazu naszego dobra w tern państwie i pomno­
żenia dowodów sym patji rządu dla nas. oraz za­
sług Koła polskiego. A my będziemy cierpieć 
i milczeć, będziemy z pokorą znosić eksperym enty 
W itteków i jego germańskie zakusy, objawione—
0 ironjo — w dziedzinie polityki taryfow o-kole­
jowej!...

Naturalnie, że tylko jedni żydzi nie uczują 
ręki pana W itteka, bo oni i na ograniczenie cza­
su ładowania znajdą sobie sposoby na tych sa ­
mych drogach, po których chodzić zwykli do ta ­
k ich  ministrów, jak  p. W ittek.

Przeciw  takiem u traktow aniu naszego kraju 
musimy stanowczo zaprotestować ; zaprotestować 
winni przeciw temu stanowczo i energicznie 
wszyscy interesowani i poszkodowani w naszym 
kraju. Mają do tego prawo uzasadnione nawet 
w teorji ekonomji, k tóra wie o tern dobrze, że 
centralistyczne traktow anie spraw taryfowych, 
bez względu na stan przemysłu różnych krajów, 
je s t ostatnią głupotą, wywołującą jednak dotkli­
we szkody dla przemysłu krajowego. A że pan 
W ittek  nic nie wie lub nie chce wiedzieć o za­
sadach logiki i rozumu, nie wynika z tego by­
najmniej, aby kraj nasz pokornie znosił jego 
wrogie nam ukazy.

Do sprawy tej nieraz jeszcze, jak  najbardziej 
stanowczo powrócimy.

** *
A skoro już mowa o dobrodziejstwach rządu 

wiedeńskiego dla nas, niepodobna pominąć m il­
czeniem sprawy odmówienia uwolnień od podat­
ku rentowego listom galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. Bezpośrednim skutkiem 
tego aktu je s t naturalnie spadek kursu tych li­
stów, co dotyka przedewszystkiem galicyjskich 
większych właścicieli i najbliższych przyjaciół 
panów posłów z Koła polskiego. Dzieje się to 
właśnie w tej chwili, gdy to Koło spełnia boha­
terstw o usłużności dla rządu, posunięte aż do 
zdrady  ̂sojuszów i łam ania przyrzeczeń dawa­
nych niedawno jaw nie i z pozorami szczerości.

Ustawę o podatku rentowym uchwaliły obie 
Izby Rady państwa. Nasz przyjaciel, pan Bóhm- 
Bawerk, postarał się o jej skręcenie.

Oto wymowny dowód „powagi" p. Jaw or­
skiego ; służy biedak jak  może, a w nagrodę do­
staje... kopnięcie. Czy go otrzeźwi?

Społeczeństwo, j ako tak ie nie ponosi bezpośrednio
1 na razie żadnej szkody — może nawet „poszkodo­
wani kolarze" mają obiecane jak ie  ciche odszkodo­
wanie — któż wie. Je s t to jednak dowód, jak  
W iedeń trak tu je  interesy kraju i ja k  szanuje 
polskich sojuszników, pracujących gorliwie nad 
stłumieniem myśli słowiańskiej w Austrji.

*  *
*

Telegram y przyniosły wiadomość o napaści 
siepaków Hohenlohego na neutralne sporne tery- 
torjum przy Morskiem Oku. W  dzisiejszych sto­
sunkach dziwić się należy, że jeszcze żadnego 
Galicjanina nie skuli lub nie rozstrzelali. P rz e ­
cież w A ustiji musi się dziać zawsze to, czego 
węgierskie żuki, wylęgłe z huńsko-żydowskiego 
nawozu żądają. A gdzież sąd polubowny, który 
miał rozstrzygnąć sprawę Morskiego Oka!? Mó­
wią, że politycy z Koła polskiego sami doradza­
ją  zwłokę, a po cichu zapewniają, że nie mają 
nic przeciw przyznaniu Morskiego Oka Węgrom, 
byleby to jakoś tak  zrobić, żeby w kraju  nie 
wywołać wzburzenia. W ęgrzy zgadzają się też 
łaskaw ie na zwłokę a Hohenlohe uważa się tym ­
czasem za pana Morskiego Oka i drwi z polskie­
go szowinizmu. Miłe stosunki. Gdyby coś podo­
bnego zaszło w Czechach, mieliby przykład pol­
scy posłowie, jak  należy bronić praw dziejowych 
i drogiego kaw ałka ojczystej ziemi przed naja- j 
zdem... '

My jednak musimy wziąć na cierpliwość i 
czekać na to, co... W ęgry zechcą...

Jakież to smutne i upokarzające!
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KRONIKA.
Kaleaiarz keieliliy. W sobotę Emilji i Lucyny, mę­

czennicach; jntro 1 lipca, czwarta niedziela po Świątkach, 
Teobalda, opata, wyznawcy; w poniedziałek Nawiedzenie 
Najświętszej Marji Panny; we wtorek Anatolego, biskupa 
i Awita, kapłana.

W poniedziałek w kościele 00. Karmelitów na Pia­
sku odpust zupełny przez cały tydzień, w końeu 40-go- 
dzinne nabożeństwo.

W kościele PP. Wizytek w poniedziałek odpust zupeł­
ny. Zakończenie nabożeństwa Czerwcowego.

Kaieidarz myśliwski. W czerwcu wolno polować na: 
rogacze (samce sarn). Od 15 ptactwo wodne i błotne w o- 
gólności.

Osiki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie woln. polować i należy oohraniać: 

łanie, sarny (kozy), cielęta i spiozaki, tudzież samiee 
głuszców i cietrzewi.

Knleadnrz rybaokl. W czerwcu oohraniać należy: jazia, 
cytrę i brzanę, oraz raka samicę.

Kalendarz as ren i lezny. Wschód słońca rozpoczął 
dę w sobotę o godzinie 3 minut 36, zachód przypada o 
godz. 7 minut 51; długość dnia godzin 16 minut 15.

Stan powietrza. Dnia 30-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 741 3, termometr -J- 17 4. wilgotność 80e/oi wiatr 
zachodni. 2.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę, dnia 30 czerwca: „L‘Ebrea“, opera w 5 ak­

tach E. Scribego, muzyka Helevy‘ego.
W niedzielę, dnia 1 lipca: „II Barbiere di Seviglia“, 

opera komiczna w 3 aktach, słowa C. Sterbinilego, muzy­
ka Joachima Rossiniego.

Repertuar teatru w Parku Krak.
W niedzielę, 1 lipca: „Nietoperz**, operetka Straussa.

Szef sekcyjny, dr Seweryn Kniazicłacki dziś ra ­
no przybył z Wiednia do Krakowa.

Z Rady miejskiej Czwartkowe posiedzenie Rady 
miejskiej rozpoczęło się dopiero o 10 minut po godz. 
6 ej przed wieczorem. Spóźnienie to nie było spowo­
dowane, jak zwykle brakiem kompletu, ale z tego 
powodu, że sekcja prawnicza przedtem odbywała dłuż­
szą naradę w sprawie wyborów do Rady miejskiej.

Po otwarciu posiedzenia prezydent p. Friedlein o- 
świadcza, że ponieważ na porządku dziennym przy 
drzwiach zamkniętych znajduje się sprawa, niecierpią- 
ca zwłoki, przeto Rada przystępuje do obrad tajnych. 
Przewodnictwo obejmuje wiceprezydent dr Pieniążek, 
a prezydent p. Friedlein w sprawie centralnej stacji 
elektrycznej w Krakowie przedstawia Radzie nastę­
pujące wnioski:

1) Odmawia się Towarzystwu kolei elektrycznąj 
w Krakowie pozwolenia na położenie kablów na uli­
cach i placach miejskich w celu oświetlenia prywa­
tnego. 2) Upoważnia się p. prezydenta do przedłoże­
nia oferty dyrekcji kolei Północnej na oświetlenie e- 
lektrycznością dworca kolejowego w Krakowie. 3) Do 
podpisania kontraktu upoważnia się pp. Nowackiego 
i dra Weigla, ewentualnie p. Fedorowicza.

Przy obradach nad tą sprawą obecnym był jako 
rzeczoznawca techniczny i doradca inżynier i elektro­
technik p. Władysław Schleyer ze Lwowa.

Wnioski te omawiane na posiedzeniu tąjnem, u- 
chwalono następnie na posiedzeniu jawnem.

Przy drzwiach otwartych Rada na początku u- 
dzieliła sześciotygodniowego urlopu pp. Rżący, Nowa­
ckiemu, Kwiatkowskiemu, Rotterowi i drowi Rothwei- 
nowi, zaś na 3 miesiące dr. Weiglowi.

R. m. Rotter napadał następnie w dłnższem prze­
mówieniu na dyrektora filji Banku anstro-węgierskie­
go, który bardzo ograniczył kredyt wogóle, ale prze­
dewszystkiem kredyt żydowski, co w rezultacie nie 
może wyjść na niekorzyść chrześcijańskich przemy­
słowców.

Rotter postawił wniosek następujący: „Rada mia­
sta uprasza p. prezydenta, ażeby we właściwej dro­
dze przedstawił gdzie należy, stosunki jakie od dłuż­
szego czasn zapanowały w tutejszej filji Bankn an­
stro-węgierskiego i wszelkich dostępnych sobie użył 
środków, któreby doprowadziły jak najrychlej do ra­
dykalnego osunięcia istniejącego, a materjalnie inte­
resy krakowskie (żydowskie) tak srodze dotykającego 
stani".

Wniosek ten Rada przyjęła jednomyślnie (!), na­
turalnie oklaskami.

Następnie na przedstawienie dra Rothweina i-  
chwaliła Rada wnioski komiąji administracyjnej i ga­
zowej, oraz sekcji prawnicsęj, żądające od przedsię­
biorcy kolei lokalnej Kraków-Kocmyrzów, Jakóba 
Jndkiewicza, wybndowania torów dowozowych do rze-
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ź li miejskiej za kwoto 6000 koron i do gazowni 
miejskiej kosztem 14 000 koron, według planów przez 
komisjo administracyjną i gazową przyjętych i ze­
zwolić n» lżycie pod te tory grantów miejskich.

Dyskuję w sprawie wyborów do Rady miasta, po­
dajemy na innem miejscu.

Uchwalono następnie zaknpić od rządu na wła­
sność gminy, skrawki grantów przy nlicy Kilińskie­
go, pod chodnik, za ryczałtową kwotę 1225 koron 
20 hal. W  końca na przedstawienie referenta rad. 
mag. p. Skrzyniarza, Rada wyraziła, że z wdzię­
cznością przyjmuje dar p. Konstantego Wołodkowicza 
i zarazem zezwala na postawienie pomnika Aleksan­
dra Fredry przed frontem teatru miejskiego, na skwe­
rze od strony ulicy Szpitalnej.

Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady mia­
sta pod przewodnictwem p. Rottera w dniu 27 b. m. 
załatwiła między innemi następujące sprawy. Uchwa­
liła sprzedać Władysławowi i Franciszce Lauerom 
skrawek grantu do linji regulacyjnej ulicy Staro­
wiślnej, zaś Stanisławowi Drozdowskiemu i Kramar- 
czykowi potrzebny kawałek gruntu do linji regula­
cyjnej ulicy Długiej.

Przekazała magistratowi podanie gminy żydow­
skiej o odstąpienie ze względów regulacyjnych skrawka 
grantu miejskiego w okolicy starej bóżnicy.

Dalej uchwaliła sekcja zgodnie z oświadczeniem 
komisji gazowej i akcyzowej, przedstawić Radzie mia­
sta wniosek, aby od przedsiębiorcy kolei Kraków- 
Kocmyrzów, Jakóba Judkiewicza, zażądać budowy 
toru do gazowni i rzeźni miejskiej i zezwolić mu na 
rozpoczęcie potrzebnych robót.

W końcu uchwaliła sekcja przedłożyć p. Józefowi 
Sebaldowi najem lokalu w realności po ś, p. Wale­
rym Rzewuskim przy ulicy Kolejowej do końca gru­
dnia b. r.

Echa jubileuszowe Almae Matris. otrzymujemy 
następujące pismo: Prosimy uprzejmie Szanowną Re­
dakcję „Głosn Naroduu o umieszczenie na szpaltach 
swego pisma niniejszego sprostowania, opóźnienie któ­
rego nie z naszej winy nastąpiło: W numerze 129
„Głosu Narodu*, w artykule jubileuszowym pod ty­
tułem „Bankiet młodzieżyu, wspomniano o „Spółce*, 
rzekomem stowarzyszenia socjalistycznem młodzieży 
warszawskiej, oraz dalej zaraz powiedziano: „W ar­
szawiak chciał tylko wypić zdrowie studentów z pod 
zaboru rosyjskiego*.

Zaznaczamy w sprostowaniu niniejszem, że: l-o 
stowarzyszenie socjalistyczne „Spółka* w .Warszawie 
nie istnieje wcale. Istnieje inne stowarzyszenie, któ­
rego nazwy z przyczyn zrozumiałych nie podajemy. 
To ostatnie socjalistycznem bynajmniej nie jest, ma 
bowiem zabarwienie ściśle patrjotyczne i przyjmuje do 
swego grona wszystkich studentów Polaków bez ró­
żnicy ich przekonań osobistych.

2-o Delegat z Warszawy obecny na bankiecie 
chciał wypić zdrowie nie studentów z pod zaboru ro­
syjskiego, lecz akademików krakowskich. Wzniósł on 
toast na cześć Wszechnicy Jagiellońskiej i jej słu­
chaczy.

3-o Z przykrością przy tern zaznaeryć mnsimy 
nietolerancję niektórych kolegów krakowskich, którzy 
nie rozumiejąc lub nie słysząc treści mowy, a myl­
nie sądząc, że przemawia socjalista, kazali grzć or­
kiestrze w celu zagłuszenia mówcy.

W nadziei, że Szanowna Redakcja uwzględni na­
szą prośbę i rychło artykuł niniejszy wydrukuje, po­
zostajemy z szacunkiem. Delegaci odłamn młodzie­
ży warszawskiej.

Zgon 8. p. Wołodkowlczowej. „Odess, listok.* 
poświęcił w nrze 150 i 151 dwa obszerne feljetony 
w głośnej sprawie zamordowania ś. p. Zoiji Wołod- 
kowiczowej. Specjalny sprawozdawca tego pisma szcze­
gółowo i Obrazowo przedstawia cały przebieg zabój­
stwa, wiążąc ten wypadek z ogólnem bezpieczeństwem 
publiczności podróżującej kolejami. Co do szczegółów 
morderstwa korespondent pisze, co następuje: Sądowo- 
lekarskie oględziny zwłok zabitej Zoiji Wołodkowieżo­
wej, dokonane przez lekarza Szczerbińskiego, zawe­
zwanego z m. Pieszczanki, wykazały na ciele zabitej 
14 ran, z których 10 na głowie, a cztery na plecach. 
Prócz tego ujawniono złamanie jednego żebra. Wido­
cznie morderca przygniótł ofiarę kolanem, śmierć Wo« 
łodkowiczowej nastąpiła natychmiastowo po pierwszem 
uderzeniu młotkiem w głowę, pod wpływem którego 
czaszka pękła, a kości wgniotły się w mózg. Cały 
szereg ciosów następnych zabójca zadawał w mniema­
niu, że ofiara jeszcze żyje, lnb też dla nasycenia 
swych zwierzęcych instynktów.

Wobec faktu, że identyczne zabójstwo było nie­
dawno spełnione na osobie niejakiej Olimpji Gory- 
czowej, jadącej również w pociągu kolei południowo- 
zachodnich, rodzi się uzasadnione przypuszczenie, że 
morderstwa dopuściła się jedna i ta sama osobistość.

Trzeba trafu, że szwajcar mąjący obowiązek być na 
usługach pasażerów, podróżujących 1 szą klasą, w ów 
dzień npił się i, zamiast czuwać nad bezpieczeństwem 
pasażerów, przespał całą noc w kącie przedziału,

Mordercy ś. p. Wołodkowiczowej dotychczas nie 
schwytano. Według uzasadnionego obliczenia ograbił 
on denatkę tylko na 1000 rubli z górą. Zwłoki ś. 
p. Zofji Wołodkowiczowej pochowano tymczasowo w 
obecności przybyłych członków jej rodziny na cmen­
tarza katolickim we wsi Czernyszewie, niedaleko od 
stacji kolejowej Popieluchy.

Od p. Konstantego Wołodkowicza, który wczoraj 
wieczorem przybył z Odessy do Krakowa, dowiadujemy 
się, że zwłoki ś. p. Wołodkowiczowej pochowane zo­
stały w Czarnomce bez balsamowania. Życzeniu p. 
Konstantego Wołodkowicza co do balsamowania zwłok 
zamordowanej, nie można było uczynić zadość, ponie­
waż zwłoki już nległy rozkładowi. Ponieważ po skon­
statowania dokonanego morderstwa, wagon cały wy­
próżniono z podróżnych, a następnie ze zwłokami za­
pieczętowano aż do zejścia komisji sądowej, pora o- 
kazała się jnż spóźniona i żaden lekarz nie mógł się 
podjąć balsamowania ciała. Tym sposobem pogrzeb 
w Krakowie nie tak prędko nastąpi.

Sądzić jednak należy, że pamięć o dobrodziej­
stwach przez nią czynionych nie tak prędko prze­
minie. W sprawie morderstwa aresztowano wszystkich 
konduktorów pociąga, którym jechała zamordowana. 
Podejrzenie służącej co do konduktora opiera się na 
tent, że na żądanie służącej konduktor za pierwszym 
razem nie chciał wcale otworzyć przedziału, w któ­
rym spała ś. p. Wołodkowiczowa, a o godzinie 6 
rano czynił to z ostrożnością, a następnie nie wszedł 
pierwszy do przedziału.

Co do szczegółów morderstwa i rąbanka znamienne 
jest, że morderstwo, dokonane na osobie guwernantki 
na kilka tygodni przedtem, ma tesame, jak na osobie 
ś. p. Wołodkowiczowej.

Choć i tam powodem mógł być rabunek, to je ­
dnak zbrodniarz wcale nie naruszył rzeczy tamtej, a 
pieniędzy, jak twierdzi policja odesska, zabrał wszyst­
kiego 25 rubli, bo więcej nie było. Tymczasem przy 
morderstwie ś. p. Wołodkowiczowej zbrodniarz, któ­
ry widocznie jnż przedtem śledził swoją ofiarę, doko­
nał też i licznego spustoszenia. Scyzorykiem, który 
pozostawił w wagonie, porozcinał wszystkie pakunki, 
szukając widocznie grubszych snm pieniężnych. Jakie 
sumy zmarła ze sobą wiozła, dotąd nie jest spraw- 
dzonem, p. K. Wołodkowicz mniema jednak, że się 
zbrodniarz oszukał. Z kosztowności zabrał wszyst­
ko złoto a zostawił tylko ozdoby srebrne. Nad­
to zostawił pięć banknotów anstrjackich dwa po 100 
złr. a trzy po 5 złr. Zamordowana miała przy sobie 
dwa paszporty, jeden swój, dragi służącej, otóż pierw­
szy z nich zbrodniarz wyrzucił z wagonu i znalezio­
ny został w połowie drogi między Odessą a Popiela- 
chami.

Festyn „Gwiazdy* znakomicie Się wczoraj po­
wiódł w Parku Krakowskim, który w dniu ŚŚ. Pio­
tra i Pawła zapełniła życzliwa „Gwieździe* publi­
czność po brzegi. Pogoda dopisała, co też było głó­
wnym bodźcem dla opuszczenia ciasnych mnrów mia­
sta i zaczerpnięcia powietrza szerszego. Festyn uroz­
maiciła loterja fantowa, tańce wesela krakowskiego, 
konfetti i wiele innych zabaw, a wśród tych pro­
dukcje muzyczne kapeli 100 pnłkn piechoty. „Gwia­
zda* dom swój z pewnością w ciągu 5 cin lat, jak 
to jest w warunkach kontraktu z p. Stachowskim za 
20.000 koron wykupi, jeżeli nadal publiczność kra­
kowska taką, jak dotąd życzliwością otoczy to po­
czciwe Stowarzyszenie. Gdy S. p. Wołodkowiczowa, 
dobrodziejka główna „Gwiazdy* zmarła okrutną 
śmiercią — niech ją raczy odtąd zastąpić publi­
czność krakowska! „Gwiazda* za swą Dobrodziejkę 
urządza żałobne nabożeństwo, o którego terminie za­
wiadomią plakaty.

Strzelanie królewskie. W ciągu tygodnia dano 
ogółem 1341 strzałów do kura, pomiędzy którymi 
było 35 bellerów. Dziś strzelanie zawieszono, ponie­
waż zostały jnż tylko małe szczątki z kara, które 
niezawodnie zostaną strącone w dniu decydującym o 
godności królewskiej. Podczas rozbijania kara na 
szczątki we wtorek p. Józef Splichal strącił obie no­
gi, w środę p. Stefan Czaplicki wielkie skrzydło, w 
czwartek p. Karol Scharoch strącił kawał brzucha. 
W piątek dano 200 strzałów, wśród których dr Se­
rafin Chmnrski zrobił dwa bellery, a p p .: Redyk, 
Fenz, Roman Chmurski i Splichal po jednym belle- 
rze, przytem p. Fenz strącił głowę, a p. Splichał ogon 
kura.

Pomyłka druku. Do puszki na Szkołę ludową 
zebrano do duia 28 b. m. 2000 koron, nie zaś 2000 
złr., jak to początkowo mylnie podaliśmy.

W numerze 145 „Głosu Narodu* z dnia 28-go

b. m. w notatce p. t . : „Wystawa prac nczuiów wyż­
szej szkoły przemysłowej* w wiersza 45 zaszła po­
myłka draka. Zamiast: przechodzimy do prac ncz. II. 
knrsn — ma być: przechodzimy do prae ncz. III. 
kursu...

Obrączka ślubna znaleziona, jest do odebrania 
za udowodnieniem, ul. Kanonicza L. 20 II. piętro.

Katastrofa kolejowa. Z Łodygowic ad Żywiec 
donoszą nam: We czwartek wieczorem zaszła tu ka­
tastrofa przy pociąga robotniczym, wiozącym robotni­
ków bielskich i bialskich do Ż/wca w wigilję święta 
Piotra i Pawła. 17-letni ukończony praktykant ślu­
sarski Adamczyk z Pietrzykowie wyszedł z wagonu 
na platformę, gdzie oczekiwał przybycia pociągu na 
stację. Kiedy pociąg był już blisko stacji łodygow- 
skiej, Adamczyk oparł się o przednią balustradę 
platformy, przymocowaną drutami do sztab żelaznych. 
Blacha usunęła się i młody robotnik runął między 
wagony. Koła odcięły mu obydwie nogi powyżej ko­
stki, a łańcuchy spinające wozy, zadały mu kilka 
ran w głowie. Kiedy poci|g przybył na stację, ro­
botnicy pospieszyli z ratunkiem; przy pomocy słuiby 
kolejowej zawiązano ciężko rannemu obie nogi i po­
ciągiem towarowym odesłano natychmiast do szpitala 
w Bielska. Adamczyk był przytomny, prosił tylko, 
aby jego ojca o wypadku nie zawiadamiano.

Nawiasem dodać trzeba, że pociągi robotnicze 
między Bielskiem a Żywcem oraz między Bielskiem 
a Kętami, pozostawiają duż) do życzenia. „6 Pferde 
40 Mann*, oto dewiza wagonów. Konduktorzy (nb. 
Niemcy), naczelnik stacji łodygoskiej (Niemiec) szy­
kanują bez przerwy naszych robotników i obchodzą 
się z nimi gorzej niż z bydłem, przeznaczonem na 
targ wiedeński.

Na niedzielę zapowiedział tu swe przybycie ks. 
Stojałowski. W Buczkowicach zamierza odbyć wiec, 
na który, adjutanci jego ściągają z okolicy wszyst­
kich, mających sporo czasu do stracenia.

Dzierżawa propinacji w Wieliczce. Magistrat
miasta Wieliczki podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem wydzierżawienia prawa propinacji i pobora 
naleźytości propinacyjnej, tudzież prawa poboru do­
datku gminnego w mieście Wieliczce wraz z Ledni- 
cą dolną i Mieiż|czką na lat 6, t. j. od 1 stycznia 
1901 r. do 31 grudnia 1906 r., jak również celem 
poddzierźawienia prawa pobora krajowych opłat kon- 
sumcyjnych w powiecie sądowym wielickim z wyłą­
czeniem gminy Lednicy niemieckiej i Zabawy na lat 
4, t. j. od 1 stycznia 1901 r. do 31 grudniu 1904 
r., odbędzie się dnia 16 lipca 1900 r. w godzinach 
urzędowych przed południem do godziny 12 w biu­
rze Magistratu tutejszego publiczna licytacja za po­
mocą ofert pisemnych.

Jako cenę wywołania ustanawia się obecnie po­
bierany czynsz dzierżawny, a mianowicie:

a) z dzierżawy prawa propinacji kwotę 20.000 
koron;

b) z dzierżawy prawa poboru opłat gmin. od 
wprowadzonych w obręb miasta tranków 22.337 ko­
ron 8 hal.

c) za prawo poboru opłat krajowych konsumcyj- 
nych 9.000 kor. Razem 51.337 kor. 8 hal., od któ­
rej wyżej licytować się będzie.

Oferta wniesiona zaopatrzona stemplem na 1 koronę 
winna zawierać:

a) wysokość ofiarowanego czynszu dzierżawnego 
z prawa propinacji, z prawa poboru dodatku gmin­
nego i z prawa poboru dodatku krajowego konsum- 
cyjnego, ma być w każdej tej gałęzi osobno w ofer­
cie wspisana słownie i cyframi;

b) wadjum od ceny wywołania w wysokości 10 
prc. ma być albo w gotówce, lub w papierach pu­
blicznych wartościowych według nominalnej wartości 
do oferty dołączone;

c) oświadczenie oferenta, że mn warunki licyta­
cyjne dokładnie są znane i że się tymże w zupełno­
ści poddaje wpisane i własnoręcznym podpisem zao­
patrzone ;

d) nareszcie, jeżeliby dzierżawca n‘e mieszkał w 
Wieliczce, ma być w ofercie dokładny adres zamie­
szkania podany.

Oferty według tej formy sporządzone będą w dniu 
wyżej wymienionym do godziny 12-tej w południe 
przez komisję licytacyjną przyjmowane.

Według tej formy nie sporządzone i później wnie­
sione oferty nie będą uwzględnione.

Reszta warunków licytacyjnych może być w kan- 
celaiji Magistratu każdego czasu w godzinach urzę­
dowych przeglądana. Magistrat król. wol. gór. mia­
sta Wieliczka, d. 21 czerwca 1900. Burmistrz: dr. 
Z. Miczyński.
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Djabeł w Modlniczce.
Proces karny przed ławą przysięgłych  

w Krakowie.
Wywody prof. Waohholza poparł i prof. dr. 

Żuławski i zgodnie z dr. Wachholzem robi podsądną 
odpowiedzialną za wszystkie zbrodnie.

Obrońca prof. dr Rosenblatt zadąje kilka pytań 
pp. rzeczoznawcom, poczem następuje mała scysja 
pomiędzy obroną a profesorami. Zręczny obrońca 
cytąje z dzieła prof. Wachłnlza ustępy stojące w po­
zornej sprzeczności z ekspertyzą pp. rzeczoznawców. 
Prof. Żnławaki uńłuje to wyjaśnić, at>li prof. R>- 
senblatt nie dopuszcza go do głosu.

Po wzajemnych wyjaśnieniach i ustępitwach, spra­
wa wraca do normalnego stanu a przewodniczący 
zarządza małą pauzę.

Trybunał zadał po małej przerwie przysięgłym
VI. głównych pytań i jedno dodatkowe.

Pytania te mają następującą osnowę:
Pyt. I. (główne): Czy Majówna jest winną, że 

dwukrotnie domostwo Wojciecha Kostasia podpalała, 
jednokrotnie zaś podłożyła ogień pod dom spadko­
bierców Wojciecha Maja, wskutek czego zawsze po­
żar wybuchł?

P jt. II. (główne): Czy Majówna winną jest, że 
celem zmuszenia Eostasiów do oddania ich majątku 
podsądnej, pisała i podrzucała listy anonimowe z nie- 
bezpiecznemi pogróżkami podpalenia i odebrania 
życia ?

Pyt. III. (gł.) Czy winną jest Majówna, że po­
dobnymi listami prześladowała wójta Petrusia jak i 
całą gminę, miała zaś na celu wygnanie Eostasiów 
z gminy.

Pyt. IV. (gł.) Czy winną jest Majówna, że ano­
nimowymi listami groziła śmiercią i spaleniem ks. 
proboszczowi Eonopińskiemu, a to celem nabawienia 
go strachu i niepokoju.

Pyt. V (gł). Czy takiemiż listami dopuściła się 
Majówna obrazy czci Boskiej.

Pyt. VI. (gł.) Czy w listach takich przez opisy­
wanie sprośnych rzeczy i czynów, naruszyła publiczną 
moralność ? Wreszcie:

Pytanie VII (dodatkowe na wypadek zatwierdze­
nia wszystkich, lub któregokolwiek z głównych py­
tań) : Czy w którymkolwiek czynie działała w stanie 
niepoczytalnym (szału)?

Zabiera głos prokurator p. Pawłowski. Stwier­
dziwszy, że rozprawa tak co do treści, jak i samych 
szczegółów zasługuje na nazwę „sensacyjnej", stre­
szcza akt oskarżenia. Motywując szczegółowo zarzuty, 
Majównie czynione, kładzie szczególniejszy nacisk na 
to, że podsądna najzupełniej przytomnie dopuściła się 
całego szeregu zbrodni, których motywem było rze­
kome majątkowe pokrzywdzenie jej przez rodzinę.

Oskarżona terroryzuje całą gminę, przedstawia się 
jużto za pół djabła, jnż za jakiegoś demona, będącego 
na usługach czarta. Jako taka, musiała już „ ze swego 
irzędu" nienawidzieć Boga, przeciw któremu naj­
wstrętniejsze bluźniersŁwa miotała — nie lubiała ró­
wnież i księdza, któremu się odgrażała, — udawała 
wreszcie cyniczną i zepsutą, by właśnie uprawdopo­
dobnić djabelskie owe kolligacje.

Prokurator wyklucza stanowczo ewentualność, by 
oskarżona mogła była działać w stanie zaburzenia 
umysłowego — i żąda potwierdzenia wszystkich VI 
pytań głównych, a zaprzeczenia pytania VII dodatko­
wego.

Wśród spazmatycznego płaczu i rzucań się po ła­
wie oskarżonej —  zabiera głos obrońca prof. dr Ro« 
senblatt. Po wyprowadzeniu Majównej mówi dalej prof. 
d r Rosenblatt.

„Niezwykłą jest sprawa dzisiejsza", mówi profe­
sor Rosenblatt, dla kontrastów między czynami a mo­
tywami tychże, między jej przeszłością a zarzucanym 
je j czynem. Wreszcie kontrast zachodzi między zezna­
niami dra Filimowskiego a ekspertyzą rzeczoznawców.

Wynika bez nąjmniejszych kwestyj, jakąkolwiek 
jest ta  choroba, na którą cierpi jego klientka, że ta 
choroba także wyrodziła w niej złe popędy.

Panowie znawcy, zwłaszcza chorób umysłowych 
mogą się mylić i pomimo całego szacunkn dla osób 
i  wiedzy profesorów, twierdzi obrońca, że zdanie ich 
nie jest ostatnim i nieomylnym wyrazem wiedzy, nan- 
Id  tak niepi chwytnej, tak mało zbananej, jak choro

by umysłowe.
Żywych sekcjonować nie można, a tylko sekcja 

może z całą stanowczością stwierdzić zmiany ustro­
jowe.

Choroby epileptyczne mogą być także nabyte 
(nietylko dziedziczne) a zresztą znawcy nie stwier­
dzili, by podsądna nie była dziedzicznie umysłowo 
obciążoną.

Wszystkie objawy histeiji znajdnją się u obwi­
nionej, a stan ten wyklucza poczytalność danego oso­
bnika w konsekwencji i karygodności czynu.

W każdym błędzie jest system (według Eraft- 
Ebbinga) — t. zn., że warjat może pozornie niby 
logicznie myśhć i aziałać — mimo tego jednak wa- 
ijatem jest i zostaje.

Haniebny styl listów podtrzymuje właśnie to o- 
stataie twierdzenie obrony.

Najedz enie się ziemi przez Majównę, obcięcie 
warkoc/.y etc. etc. są to wszystko argumenty, stwier­
dzające niepoczytalność obwinionej.

Ksiądz, wójt, żandarm, wydali jak najlepszą
0 niej opinję, uczęszczała do kościoła, była starszą w 
Różańcu, fizycznie i moralnie niewinną.

Krewni zrzekli się świadczenia. Zeznający zaś, 
wydawali świadectwo w sposób jak najłagodniejszy i 
względny.

Znaczy to, że nikt ze wsi potępiać jej nie 
chce — nie uważając jej za winną.

Jeżeli zaś faktycznie terroryzowała gminę poda­
jąc się za djabła — toż to właśnie, zdaniem mówcy, 
świadczy o niepoczytalności Majówny.

Sam fakt palenia miał dla niej niezwykły urok. 
W samem tern słowie „palę" znajdowała niezwykłą 
rozkosz, to też każdy list przepełniony jest tym wy-* 
razem.

Allitersego — wedle Kraft Ebbinga — jest tak­
że znamieniem tego rodzaju chorób. Zachodzi to w ude­
rzający sposób w listach podsądnych (psia... w palę* 
pały, psia...ć, etc.)

Profesor Rosenblatt kończy obronę cytatem z tyle 
powoływanego Krafc Ebbinga, który powiada: „Za 
mykajcie tych ludzi, czyńcie ich nieszkodliwymi, ale 
nie piętnujcie jako zbrodniarzy, bo to są ludzie nie­
szczęśliwi". Tak jest! — kończy dr Rosenblatt — 
trzeba ją  zamknąć, ale w domu zdrowia, uczynić nie 
szkodliwą, lecząc ją. Żąda uwolnienia swej klientki.

Z wywodami obrony polemizuje prokurator p. Pa­
włowski, odpierając zarzuty prof. Rosenblatta odno­
śnie do kwestji rzeczoznawców, kontrastów i t. d. 
usiłuje podtrzymać swe oskarżenie i żąda jednomyśl­
nego potępiającego werdyktn.

Replikuje dr Rosenblatt, występując z twierdze­
niem, że wszystkie wywody prokuratorji są bałamutne
1 na kruchych podstawach oparte.

Następuje treściwe resume przewodniczącego, po­
czem sędziowie przysięgli udają się na naradę.

Sędziowie przysięgli po przeszło godzinnej naradzie 
przez usta przewodniczącego ławy p. Tlachny ogła­
szają werdykt następujący:

Na I. pytanie główne, odnoszące się do winy 
podpalenia domostwa Eostasia i domostwa spadkobier­
ców ś. p. Maja, potwierdzili przysięgli winę 6 gło­
sami, 6 zaprzeczyli.

Na II pytanie główne, odnoszące się do winy nie • 
bezpiecznych pogróżek wobec Eostasiów, celem wy­
gnania tychże ze wsi i wymuszenia oddania jej go­
spodarstwa 10 głosami potwierdzili, 2 zaprzeczyli.

III gł. pytanie, dotyczące anonimowych pogróżek, 
skierowanych przeciw Pstrusiom, w celu wypędzenia 
ich z gminy, 9 głosami potwierdzili, 3 zaprzeczyli.

IV. gł. pytanie, dotyczące anonimowych pogróżek 
śmierci i „spalenia" proboszcza ks. Konopnickiego 
celem nabawienia go strachu — 10 głosami potwier­
dzili, 2 zaprzeczyli.

V gł. pytanie, dotyczące obrazy Czci Boskiej je­
dnogłośnie potwierdzili.

VI. gł. dotyczące obrazy publicznej moralności — 
11 głosami potwierdzili, 1 Zaprzeczyli.

VII. dodatkowe, zastanawiające się nad kwesiją, 
czy działała w stanie podburzenia umysłowego 8 głosa­
mi zaprzeczyli, 4 potwierdzili.

Wobec tego wyniku werdyktu zasądził Zofję Ma­
jównę trybunał za zbrodnię z § 98 lit. b. § 99 (o 
braza religji) § 123 i § 516 (wykroczenie przeciw 
obyczajności) przy zastosowaniu kary z § 500 na 6 
miesięcy ciężkiego więzienia z postem co 14 dni. — 
Prokurator zgłosił odwołanie, z powodu zbyt niskiego 
wymiaru kary.

Opera włoska w Krakowie.
Usiłowanie starannego wykonania na scenie na-, 

szej opery Yerdiego „Rigoletto“ przynosi przedewszyst-

kiem zaszczyt przedstawicielom trzech głównych po­
staci Rigoletta (p. Moro), Grildy (p. Coloinbatti) i księ­
cia, (p. Cokkinis) i potrzeba niemałej wytrawności i 
rutyny w artyście, przedstawiającym rolę tytułową, aby 
wszystkie fazy wewnętrznego pasowania się, które w roli 
tej jawią się początkowo w oświetleniu łagodnego 
komizmu, a rozwiązują akordem istnej tragiczności — 
urozmaicić i połykając łzy w uśmiechu ustopniować 
należycie. Rozumie też p. Moro, któremu powierzona 
wczoraj partję Rigoletta, że w rolę wspomnianą trze­
ba włożyć całą duszę, całą siłę temperamentu i daru 
plastycznego, grał ją  więc całym nakładem środków 
efektu teatralnego i wyczerpując tonem dramatyczne­
go głosu każdą niemal sytuację wewnętrzną do dna.

Co do p. Colombatti i p. Cokkinisa, wiemy już 
z dawna, że role Grildy i księcia należą do najkorzy­
stniejszych w repertuarze tych artystów.

I piękne głosy i przejęcie się rolą, obok precyzji 
wykonania, składają się tutaj na całość zajmującą 
i ciepłym też oklaskiem wczoraj wynagrodzoną.

Zastanawiając się nad innemi szczegółami przed­
stawienia, mamy do zanotowania: 1) że rolę bandyty 
oddaje typowo p. Grondolfi, zarówno wielki co do gło­
su jak i wielki co do postaci, 2) że p. Gro woni upo­
sażyła Magdalenę w odpowiednią dozę zalotności, 
o) że scena śpiewana pianissimo przy uprowadzeniu 
Grildy należy do tryumfów chóru, który zresztą jak 
wiadomo, w operze tej nie wiele ma do czynienia.

Nieraz jeden klejnot daje wielką fortunę. Grdyby 
nic innego, tylko kwartet w ostatnim akcie — Ri- 
goletto miołby już zapewnione życie na scenie. St.

Cesarz w Galicji.
W IED EŃ  30 czerwca (T. B. K.). Cesarz wy­

jechał na dwumiesięczny pobyt do Ischl. D nia 
7 września udaje się cesarz do Jas ła  na mane­
wry. Podróż cesarza będzie m iała czysto woj­
skowy charak ter; nie będzie więc żadnych przy­
jęć. W yjątek będzie uczyniony dla Krakowa, 
gdzie na dworcu władze przedstawią się cesa­
rzowi. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand przybę­
dzie do Jas ła  już 5 września i zamieszka w bu­
dynku starostwa.

W IED EŃ  30 czerwca (T. B. K.). Hr. Grołu- 
nhowski rozpoczął swój "urlop i wyjechał do P a ­
ryża dla zwiedzenia wystawy.

Publikacje urzędowe.
BUDATESZT 30 czerwca (T. B. K.) Dzien­

nik urzędowy ogłasza odręczne pismo cesarskie 
oznaczające kwotę na czas od 1 lipca aż do 30 
czerwca 1901 wysokości 333/49 procent dla kra­
jów korony węgierskiej a 66±6/49 procent dla 
królestw  i krajów reprezentowanych w Radzie 
państwa. Dziennik urzędowy ogłasza również u- 
roczystą deklarację arcyksięcia Franciszka F e r­
dynanda.

W IEDEŃ 30 czerwca. (T. B. K.) Niedzielna 
„W iener Zeitung", obok deklaracji arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, ogłasza szereg rozporzą­
dzeń na podstawie artykułu  czternastego konsty­
tucji, a mianowicie rozporządzenia o dalszem po­
bieraniu podatków i opędzaniu potrzeb państwa, 
o przedłużenie ulg podatkowych z powodu trzę ­
sienia ziemi w prowincjach K rainy i S tyrji, — 
„o ulgach należytościowych dla gminy Klappui, 
dotkniętej osuwaniem się ziemi", wreszcie „o d o ­
tacji funduszu meljoracyjnego". Wkońcu ogłasza 
„W iener Ztg.- pismo odr ,czne w sprawie kwoty.

Proces Hilsnera odroczony.
PRAGA 30 czerwca. (Tel. pryw.). Ży­

dowskie dzienniki przyniosły pierwszą wiado­
mość, że proces przeciw Hilsnerowi odbędzie 
się dopiero w jesiennej kadencji sądu przy­
sięgłych w Pisku. Zasiągnąłem natychmiast 
wiadomeści w Pisku i dowiaduję się, że do­
niesienie to zgadza się z rzeczywistością. I tak 
piszą mi z Piska: »Wznowione śledztwo prze­
ciw mordercy Leopoldowi Hilsnerowi nabiera 
coraz większych rozmiarów, tak, że wskutek 
wielkiego nagromadzenia materjału śledczego 
odłożono rozprawę do września. Codziennie od­
bywają się konfrontacje mordercy Hilsnera ze 
świadkami.

>Chociaż wyniki śledztwa zachowuje się 
w największej tajemnicy, to jednak pewnem 
jest, że wiadomość, którą przyniosły gazety,

M zisław Zdanowicz g S S .
Kapelusze, Cylindry, Czapeczki, ° Kraków, ul. Sławkawska L. 8, yis a yis Hotelu Saskiego >  Chusteczki.
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jakoby prowadzono iownocześnie śledztwo o 
morderstwo spełnione na Marji Kliinównie, 
jest prawdziwą.

Potwierdza ją też ta okoliczność, że ro­
dzina zamordowanej Marji Klimówny, obrała 
sobie jako zastępcę przy procesie Hilsnera, 
adwokata praskiego dra Pewny’ego. Dr Pewny 
bawi też w tym celu obecnie w Pisku. Nad 
zdrowiem L. Hilsnera czuwa lekarz sądowy 
żyd dr. Sachs*.

Tyle donoszą mi z Pisku. Dra Baxy nie 
ma w Pradze, nie mogłem w ęc wprost od 
niego zasięgnąć informacyj. (H S . )

Wojna chińska.
Tajemnica rokoszu Czerwonej Pięści.'
RZYM 30 czerwca. (Tel. pryw.). Monsignor 

Piazzoli, wikarjusz z Hong-Kong, k tóry w tych 
dniach wrócił z Chin, oświadczył redaktorow i 
„Osservatore Cattollico**, że najlepsi znawcy chiń 
skich stosunków są zdumieni i zaskoczeni w ybu­
chem rokoszu. W iedziano o organizacji Czerwo­
nej Pięści, ale rewolucję uważano za rzecz da­
lekiej przyszłości. Zdaje się, że Czerwona Pięść 
liczyła z jednej strony na kłopoty Anglji w Trans- 
w aalu i w Indjach, z drugiej na rosyjsko-angiel- 
ską rywalizację. Ogromne znaczenie ma solidar­
ność szowinistycznej Czerwonej Pięści z dynastją, 
k tó ra  m usiała popierać Czerwoną Pięść, aby się 
utrzym ać —  temsamem zwróciła się przeciw 
wszystkim mocarstwom. Ta okoliczność w yw oła­
ła  pozorną harmonję pomiędzy mocarstwami, któ­
re  m ają równy interes w zwalczeniu Pięści, jako 
żywiołu wrogo usposobionego dla wszystkich cu­
dzoziemców.

Zjednoczonym siłom Rosji i Japonji łatwo bę­
dzie zgnieść pow stan ie: je s t jednak obawa, że 
inne mocarstwa (Niemcy?) myślą o rozbiorze 
glinianego Chińskiego kolosu, co może być w 
skutkach nieobliczalne.

LONDYN, 30 czerwca. (T. B. K.) „Times*4 
donoszą z Szanghaju pod datą 28 b. m .: W iary­
godne informacje z Szan-Tung stwierdzają, że 
gubernator Yuanszikaj utrzym uje nsjprzyjaźniej- 
sze stosunki z obcymi n r ędnikami i pomaga 
według najlepszych sił misjom chrześcijańskim. 
Informacje dodają, że z licznych kurjerów, k tó ­
rych gubernator wysłał w ostatnim  czasie do 
Pekinu, żaden nie powrócił.

Chińczycy opuszczają grom adnie Szanghaj; 
Bezrozumna panika skłania krajowców, aby w ra­
cali do swoich miejsc urodzeDia. Stąd pochodzi, 
że podczas gdy wielu Chińczyków szuka tu schro­
nienia, inni natom iast uciekają do Kantonu i 
Ningpo.

LONDYN 30 czerwcs. (Tel. B. K.) „Times** 
donoszą z Yokohamy: Żyjący w Japonji Chiń­
czycy wystosowali do japońskiego rządu petycję 
z prośbą, by rząd użył swego wpływu, ażeby 
spowodować obce mocarstwa do ponownego w pro­
wadzenia na tron cesarza chińskiego i przenie­
sienia stolicy na południe. To są jedyne środki, 
aby spokój przywrócić i zaprowadzić w Chinach 
reformę.

Podpalenie pałacu cesarskiego!
LONDYN 30 czerwca. (Tel. B. Kor.). 

„Daily Express“ donosi z Shanghai pod 
datą 28 b. m. „Wieczorem ogłoszono tu 
cesarski manifest, oznajmujący, że cesar­
ski pałac w Pekinie został w dniu 16 bm. 
podpalony i zaatakowany przez zbuntowa­
ne chińskie wojska".

Los posłów europejskich.
LONDYN, 30 czerwca. (T. B. K.) Urzędowo 

ogłoszono, że wicekról Nankinu telegrafow ał do 
angielskiego konsula jeneralnego w Szanghaj co 
następuje: „Otrzymałem dnia 25 czerwca re ­
sk ryp t cesarski tej treści, że obce poselstwa w 
Pekinie, bezustannie, jak  zwykle, używają wszel­
kiej ochrony ze strony cesarskiego rządu.

LONDYN (T. B. K.) Biuro R eutera dowiaduje 
się z dobrego źródła, że je s t powód do przyjęcia 
za rzecz pewną, że obcym posłom w Pekinie 
zwrócono w dniu 19 b. m. ich paszporty (co 
oznacza zerwanie stosunków dyplomatycznych).

BERLIN, 30 czerwca. (T. B. K.) Biuro Wolffa 
donosi, że szef niemieckiej eskadry krążowników 
zawiadamia telegraficznie, że wojska ekspedy­
cyjne powróciły już wszystkie do Tientsin (a 
więc i owe 10.000, które miały iść pod do­
wództwem Stóssla na Pekin, po uwolnieniu Sey­
moura?). Mimo nadzwyczajnych wysiłków, musiały 
się zatrzym ać na drodze i zawrócić. W  niemieckich 
oddziałach padł trupem kapitan Buchholz wraz 
z 10 żołnierzami. Sześciu oficerów i 6 żołnierzy 
je s t rannych, zresztą stan wojsk międzynarodo­
wych je s t zupełnie dobry.

0 posłach niema absolutnie żadnych wiado­
mości. Wojska ekspedycyjne doszły do Lang- 
Taug. Do Pekinu dotrzeć nie mogły.

LONDYN (T. B. K.) Ze Szanghaju urzędowo 
donoszą, że rosyjski kontradm irał Aleksiejew za­
mianowany zostanie naczelnym dowódcą sił 
ekspedycyjnych sprzymierzonych mocarstw na 
północnym teatrze  wypadków.

MELBOURNE (T. B. K.,) Trzy okręty wo­
jenne angielskie przebywające na wodach austral- 
skich otrzym ały rozkaz natychmiastowego odpły­
nięcia do lądów chińskich.

Z wojny w Południowej Afryce.
LONDYN 30 czerwca. (T. B. K.). „Daily 

Telegraph** donosi z P retorji z dnia 28 b. m. 
Od niedzieli usiłują jen. French na lewem, jak  
Hamilton na prawem skrzydle, oraz 11 dywizja 
w centrum okrążyć stanowisko nieprzyjaciela na 
wzgórzach położonych o 15 mil na Wschód od 
Silyeiton. Odbyła się trzydniowa walka. We wto­
rek  w nocy cofnął się nieprzyjaciel w kierunku 
wschodnim, wzdłuż kolei Delagojskiej. Anglicy 
stracili ogółem 156 ludzi. le s t nadzieja, że Bul- 
lerowi uda się Boerom odciąć cd^ró t.

LONDYN 30 czerwca. (Tel. B. K.). Depesza 
lorda Robertsa z P retorji pod datą 28 czerwca 
donosi o nieznacznej potyczce, oraz o wydaniu 
broni ze strony Boerów.

Sprawozdanie targowe.
Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo­

wie, ul. Kopernika 7.
T a r g  l w o w s k i  27 czerwca 1900.
Z powodu małego spędu wołów opasowych, ceny 

wyższe.
Płacono za woły opas,we średnie od 56 do 64 kor. 

za 100 klgr. żywej wagi.
Ceny mięsa w rzeźni: przednie od 1 06 koron, tylne od 

H  6 do 1*12 kor.
Targ nader ożywiony.
T a r g  p r a g  s k i 25 czerwca 1900.
Ogólny spęd 700 sztuk wołów, między tymi galicyj­

skich 532 sztuk. Płacono za galicyjskie woły średnie od 
62 do 70 kor., za krowy od 54 do 62 kor., za buhaje od 
60 do 70 koron za 100 klgr. żywej wagi.

T a r g  b e r n e ń s k i  21 czerwca 1900.
Ogólny spęd 120 sztuk wołów.
Płacono za woły opasowe prima 74 koron, za secuu- 

da od 66 do 68 koron za 100 klgr. żywej wagi.
Targ bardzo dobry.

(Tłumaczenie.)

Bank austryacko-węgierski.
Dywidenda za pierwsze półrocze r. 1900 

(42 kupon dywidendowy), przypadająca wedle 
statutu na kłżdą akcję Banku austryacko-wę- 
gierskifgo w kwocie:

dwudziestu ośmiu koron,
wypłacaną będzie cd 2 lipca b. r. począwszy, 
w zakładach głównych Banku w Wiedniu i Bu­
dapeszcie, jakoteż *e wszystkich filiach 
Banku austryacko węgierskiego.

Budapeszt, dnia 28 czerwca 1900.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI
Biliński

gubernator.
G o I d Pranger

generalny radca. generalny sekretarz.

(Przedruku nie opłaca się).

Zakopane „Liliana** poleca pokoje z pensjo­
natem lnb bez. Komfort. Kuchnia 
wykwintna. Prospekt na żądanie.

Dr Adam Schmidt
ordynuje przez miesiące letnie w zakładzie wodole- 

ezniozym w Jaśkowicach.

P E N S J O N A T  
dla jąkających i niedołężnych dzieci

LEONA A. B. STĘPO W SKICH.
Dzieci nerwowe ł niedołężne uczę i przyjmuję na staneję. 
M e to d a  w ł a s n a  — 14-tetnia praktyka — podzięko­
w an ia— reklamy— listy itd. przejrzeć można na miejscu.

Adres: Leon Stępowski, Art. dr. Teatru miejsk. ulica 
Długa Nr. 13 w Krakowie. 1986

Wiadomość od godziny 2-giej do 4-tej [po południu.

SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. B a r a b a s z  i S p.

Kraków, Rynek 39, I. piętro. 1527

Dr Wł. Maleszewski
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiell. ordynują 
jak dawniej w sezonie letnim w Karlsbadzie, Alt* 

Wiese, „Drei Staffeln**. 1270

Dr J. Latkowski
ordynuje jak dawniej od 15-go maja do końca 

września
w  H arienbadzie (Austrja*.

Dr. JA N  O Z G A
Lekarz Szpitala św. Łazarza, I984r

ordynuje stale w Zakładzie kąpielowym 
w  Swoszowicach.

B r  T A D E U S Z  M A Y Z E L  .
b. sekundarjusz szpitala św. Łazarza i kliuik wiedeńskich. 
Ul. Florjańska Nr 55 II piętro, dom W go Kulczyńskiego. 
Godziny ordynacyjne 10—12 i 2—5. (Dla kobiet wyłą­

cznie od 4V2—5). 1786

Wysprzedaż z a bezcen
książek i broszur, wydanych przez K. Bartosze­
wicza, zamyka się z d. 1 lipca. W ysprzedaż od­
bywa się w sklepie przy ulicy Mikołajskiej (dom 

Eritscha.

„OBRONA LUDU“
tygodnik, redagowany przez posłów do Rady państwa 
dra, Danielaka I ks. Szpondra, wychodzi co sobota 
w Krakowie. Prenumerata do końca roku 1 złr.

Administracja „OBRONY LUDU* 
Kraków, ul. Pjjarska 1. 2.

P odziękow anie.
Bolesnym ciosem z powodu zgonu najdroższego 

męża i ojca ś. p. Ignacego St&warskiego ciężko do­
tknięta rodzina, do głębi serc wzrnszona gorącymi 
licznymi objawami współczucia ze strocy wszystkich 
tych, którzy, jako dawni uczniowie, jako przyjaciela 
i znajomi, lnb powodowani czcią i szacunkiem dla 
ukcchanego zmarłego, pospieszyli oddać mu ostatnią 
przysługę, wyraża im na tej drodze najgorętsze po­
dziękowanie.

Przedewszystkiem więc Wielebnym 0 0 . Reforma­
tom i Wielebnemu świeckiemu duchowieństwu, mło­
dzieży gimnazjalnej, którą ś. p. nasz mąż i ojciec 
tak gorąco kochał i która pożegnała go pieśnią ża- 
łcby, Towarzystwu „Lutnia** za drogi nam dowód 
uznania, pamięci o zmarłym i tym naszym przyjacio­
łom, którzy w dniach smutku spieszyli w dom żało­
by ze słowem współczucia i serdeczną pociechą — i 
wszystkim życzliwym, którzy w licznych kondolett- 
cjach, w wieńcach złożyli u trumny zmarłego dowód 
swych ncznć —  i tym, którzy byli przy nas duchem 
w tej ciężkiej ehwili, niech Bóg stokrotnie zapłaci.

Dla czcigodnych panów lekarzy, którzy z takiem 
poświęceniem i przyjaźnią trwali przy łożu chorego, 
udzielając jeszcze ratunku, a rodzinie moralnej pod­
pory, zachowamy w sercach naszych wdzięczność nie­
wygasłą.

Rodzina ś. p . Stawarskiego.
Chrześcijański Kantor Wymiany pieniędzy 8

w Granicy st. kolei warszawsko-wiedeńskiej, poleca się P. T. Podróżującym,
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M. BEYERJł i Sp.
w  K R A K O W I E !  S u k ie n n ic e  B fr. 1 3 ,  1 3 ,  1 1  (naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi)

W IELKI ZAKŁAD
Wyrobu gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych.

SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH:
B ielizn a  m ę z k a ,  d a m s k a  1 d z i e c i n n a  w  różnych gatunkach 1 w ielk ości

V *  sprzedaję po następnych cenach: * »

B I E L I Z N A  D A M S K A .

Koszule dzienne shirtingowe pojedyncze — — — — — — — 1.00—1.75
Koszule dzienne shirtingowe ubierane haftem — •— — — — 1.75—2.50
Koszule dzienne shirtingowe ubierane haftami ręcznemi — — — 2.00—2.75
Koszule dzienne płócienne, ubierane haftami — — — — — — 2'50—4.00
Koszule dzienne płócienne ubierane haftami ręcznemi —■' — — — 2.50—6.00
Koszule dzienne batystowe kolorowe ubierane koronkami — — — B.75—4*50
Koszule dzienne batystowe i płócienne bardzo strojnie ubierane koron­

kami i haftami — — — ' — — — — — — — — — 6.00—7.50
Koszule dzienne jedwabne — — — — — — — — — — 10.00-1-5.0
Koszule nocne shirtingowe ubierane haftami — — — — — — 2.00—8.50
Koszule nocne shirtingowe bardzo strojnie ubierane haftami i koronk. 4.50—6.00 
Koszule nocne płócienne pojedyncze — — — — — — — — 8.00—3.50
Koszule nocne płócienne haftami ubierane — — — — — — — 4.50—6.00
Koszule nocne b. strojne płócienne i batystowe ubierane haft. i koronk. 6.00—10.00 
Koszule nocne batystowe kolorowe ubierane haftami i koronkami — 6.00—7.50
Majtki damskie shirtingowe z haftami — — — — 1.00, 1.60, 2.00—2.75
Majtki damskie batystowe białe — — — — — — — — — 3.50—600
Majtki damskie batystowe kolorowe — _ _ _  — _ _  — 3.50—4.50
Majtki damskie barchanowe — — — — — — — — — — 1.60—2.75
Majtki damskie flanelowe— — — — — —  — — — — — 3.00—5.00
Kaftaniki ranne damskie pojedyncze — — — — — — — — 1.00—1.75

Kaftaniki ranne damskie ubierane haftem — — — —
Kaftaniki ranne damskie b. strojne — — — — —
Kaftaniki ranne damskie batystowe, ubierane koronkami 
Spódnice damskie pojedyncze — — — — — — —
Spódnice damskie z haftowaną wstawką — — — —
Spódnice damskie z haftowanemi falbanami

— — — 2.50—3.25
— — — 4.50—6.00 

i haftami — 7.50—12.00
— — — 1.80—2.50
— — — 2.75—3.75 

3.50—6.00
Spódnice damskie batystowe ubierane haftami i koronkami — — — 7-50—15.00 
Halki kretonowe kolorowe, sztuka — — — — — — — — — 1.25—2.50
Halki satynowe kolorowe, sztuka — — — — — — — — — 2.50—5.50
Halki wełniane kolorowe, sztuka — — _ _  — — — _  — 3.00—6.00
Haiki jedwabne kolorowe, sztuka — — _ _  — — — _  — 10.00-15.00
Chustki webowe białe, tuzin — — — — — — — — — — 2.50—6.00
Chustki webowe kolorowe, tuzin — — — — — — — — — 2.75—7.50
Chustki batystowe białe, tuzin — — — — — . — — — — 4.00—12.00
Chustki batystowe kolorowe, tuzin — — — — — — — — — 4.00—12.0o
Pończochy białe bawełniane, tuzin — — — — — — — — 6.00—lO.Oo
Pończochy kolorowe bawełniane, tuzin — — — — — — — — 7.00—12.00
Pończochy niciane, tuzin _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  10.00-18.00
Pończochy jedwabne, para — _ _ _ _  — _  — _  — 2.50—4.00
Gorsety damskie, sztuka — — — — — — — — — — — 2.25—6.00

B I E L I Z N A  M Ę Z K A .

szt. od złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.50—2.75 
— — - — 4.00—5.00

nszule męzkie shirtingowe dzienne,
Koszule męzkie płócienne 2.75, 3.00, 3.50 — —
Koszule męzkie shirtingowe nocne 1.50,— — — — — — — — 2.00—2.50
Koszule męzkie shirtingowe nocne z kolorowemi ręcznemi haftami — 2.75 -4.00 
Kalesony białe bawełniane _  — — — _ _  — _ _ _  1.00—1.50
Kalesony kolorowe — — — — — — — — — — — — 1.40—1.75
Kalesony płócienne białe — — — — — — — — _ _ _  1.75—2.50
Skarpetki białe bawełniane tuzin — — — — — — — — — 5.00—7.00
Skarpetki kolorowe bawełniane, tuzin — — — — — — — — 5.50—10.00
Skarpetki białe niciane, tuzin — — — — 7.50—12.00

Wielki wybór krawatów jedwabnych i batystowych. —  Główny skład bielizny normalnej i trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera. — Kaftaniki zdrowia 
Crepe de Saute jedwabne, bawełniane i siatkowe. —  Szelki, spinki i paski do koszul flanelowych.

B I E L I Z N A  D Z I E C I N N A .

Skarpetki kolorowe niciane, tuzin 
Skarpetki jedwabne, p a ra— — -
Chustki płócienne białe, tuzin — - 
Chustki płócienne kolorowe, tu z in - 
Koszule flanelowe — — — - 
Kołnierze shirtingowe, tuzin — ■ 
Kołnierze webowe, tuzin — — 
Mankiety shirtingowe, tuzin — • 
Mankiety płócienne, tuzin —

8.50—15.00
3.00—5.00
2.50—6.00
3.75—8.00
1.25—6.00
— 2.40
— 4.00
— 4.00
— 6.50

1 K  0 s  z  u  1 k  i  d l a  p a n i e n © k
Lat d z i e n n e n o c n e

g ł a d k i e 1 h a f t  0 w a n e s h i r t i n g o w e
2 Sztuka zła- — '65 Sztuka zła. 1*—
4 .  * - '7 5 V „ 1*10 Sztuka zła. 1*25
6 * .  —'85 V „ 1'20 .  » 1-35
8 .  - — 90 V * 1-35 „ 1*50

10 .  .  1’- Ji .  1'40 * .  1*65
12 * n 1*05 V .  1*50 » 1*85
14 .  .  1-16 Ti .  1-60 » » 2' -
16 * .  1*35 V > 1'75 * .  2*25

l a j t e c  z  k  i  d l a  p a n i  © n  e  k
b a r e t a n 0 w eg ł a d k i e h a f t  0 w a n e g ł a d k i e I h a f t o w a n e

2 Sztuka zła. —*60 Sztuka zła. —*95 Sztuka zła. --•90 Sztuka zła. 1*10
4 * z - ‘70 7) * 1'05 » » 1-— * „ 125
6 * « —‘80 „ 1-15 71 71 1-10 » * 1*40
8 ■ 0 - ‘85 u * 1'24 •n n 1-15 * « 1*50

10 z » — 90 V * 1'35 v n 1-20 .  .  1*75
12 .  .  1— 7i „ 1-50 n » 1-35 .  .  1*85
14 .  » i*io 7i * 1-65 » » 1-50 .  .  1*95
16 .  .  1'20 r> • 1*75 n n 1*60 * .  2-10

Lat

2
4
6
8

10
12
14
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4
6
8

10
12
14
16

S p ó d n i c z k i  dla panienek K a f t a n i k i  r a n n e  d l a  p a n i e n e k

s h i r  t  n g o w e g ł a d k i e h a f t o w a n e

Sztuka zła. —'60
.  Z - ‘65
Z .  -*75  
.  Z -*85  
.  0 -*95  
• » 1*
• » 1*05
z z 1*10

Sztuka zła. —185 
.  0 — 90
7i li 1*
.  0 1*05. 
.  .  1-10 
.  .  1-25 
.  .  1*50

Sztuka d a . 1*—
0 n i*io
* » 1*15 
.  W 1*25 
» Z 1-85
0 z 1*45 
- Z 1*60

K o s z u l k i  d l a  c h l o p c  ó w
d z i e <e 1 n n e 1

1- 1| —  II. n o c n e

Sztuka zła. 1*05 
» Z 1*15 
» .  125 
.  z 1-4*1
z z 160 
» z 1*75 
» .  2 ' -

Sztuka zła. — ‘85 
Z .  -* 9 0
z z 1 * - 
z z 1*10
.  Z 120 
.  .  1*25 
• » 1*50

Sztuka zła. 1*30 
Z .  1*40 
.  .  1*50 
.  .  1*60 
.  .  1*75 
.  * 1*85 
« „ 2—

Lat

4
6
8

10
12
14
16

K a l e s o n y  d l a  c h ł o p c ó w

S z tu k a ............................................................................................................. zła. _ 65
70
75
80
90

10

Wielki wybór P o ń c z o s z e k  1 S k a r p e t e k  dziecinnych nicianych i bawełnianych, białych i kolorowych, oraz 
wszelkich wyrobów trykotowych dziecinnych.

B IELIZN A Ł Ó Ż K O W A
płócienna, shirtingowa, gładka i ubierana ręcznemi 1 maszynowemi haftami oraz koronkami, w bardzo wielkim wyborze. 

Zam ów ienia zam iejscow e uskutecznia się odw rotną pocztą .
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„Małym
Orłem11

ło i
„Małym
orłem"

Kraków, Florjańska 42
obok bramy Floijańskiej

gruntownie odrestaurowany 
i z wszelkim komfortem  

urządzony 367 
poleca się i nadal łaskawym 
względom Szanownej P. T. 

Publiczności.
P ok oje  gościn n e,

ceny umiarkowane. 
STAJNIE i WOZOWNIE. 

Przystanek kolei konnej.

F . N O W A K
fryzjer w Brzesku

2058 2 2
2(31 U Ż Y W A N Y

Magiel kołowy
tanio do sprzedania.

Wiadomość w kasie Łaźni Rzym­
skiej ul. Sebastjana 1. 11. 3 3

2.000 zlr.
potrzebne do budowy na II-gą 
hipotekę. Zapłacę 8%. Kraków 
p. rest. 2.000 H. Z. 1965 7 10

Mleczarnia dworska
w Łątcie joczta Źeiocina

wysyła przez sezon letni ma­
sło deserowe po 1 złr. zaklg., 
masło kuchenne lekko solone 

 po 90 ct. za klg. 2002

Młody Cz ł owi ek
obeznany gruntownie z poj. i po­
dwójny buohalterją, rachunkowo 
scią kupiecką i bankowy, włada­
jący językiem niemieckim, poszu 
kuje posady jako praktykant. — 
Łaskawe zgłoszenia pod A . B .  
p. rest. Krakęw, za okazań. kwitu 
________ inseratowego. 2051 2 3

H andel korzenny
z wyszynkiem trunków, w bardzo 
korzystnem miejscu, od wielu lat 
trwający, jest pod korzystnymi 
warunkami zaraz do nabycia. — 
Zgłoszenia E .  P .  S ę d z i s z ó w  
___________ p. rest. 2953 2 3
Potrzebny je s t  zaraz 

Pom ocnik Młodszy
do handlu wiktuałów i śniadań. 
Z prowincji mają pierwszeństwo. 
Podania nieuwzględnione, zostaną 
bez odpowiedzi, t .  P. Sędziszów 

p. rest. 2054 2 3

U c z n i a  14~ 15 lat H~W w f t l l i a  czącego, z u 
kończoną I. klasą gimn. lub real­
ną, poszukuje handel korzenny St 
Jaśkiewicza w Rzeszowie. 2059
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Gospodarza
zdolnego, z dobremi świadectwami, 
umiejącego pisać, potrzebuje od 
l-go Lipca na stół lub ordynarję 

„Zarząd dóbr Czudec." 
Zgłoszenia pisemne z odpisem świa­
dectw, — nieuwzględnione pozosta­

ną bez odpowiedzi. 2030I H H i
Fabryka | 
sukna 1

Do
wiadomości!f Z.&Ł.i Kęty

OGŁOSZENIE.
----------------------  1959 5

Powiatowa Kasa Oszczędności 
w W ieliczce, ma do sprzedania 
lub wydzierżawienia, parową fa­
brykę dachówek, drenów i ce­
gielnię w Pawlikowicach, odlegość 
3 kim. od stacji kolej. Wieliczka.

Łaskawych odbiorców naszych pragną­
cych popierać? Przemysł Krajowy robimy 
uprzejmie uważnymi, że

Sukna, Korty i Koce
pochodzące od nas pośrednio, zaopatrzone 
są z każdego końca kuponu w plomby 
z powyższymi znakami. Mateijały bez plomb 
nie pochodzą od nas. 1597 7 0

Z  poważaniem

Z a ją c z e k  1 Ł a n k o s z
Fabryka sukna w Kętach

Skład: Kraków9 ul. Bracka l, S,

Z wolnej ręki do sprzedania
narzędzia rolnicze, warsztaty z całemi urzą­
dzeniami, tokarnię, chyblarnię, bormaszynę 
oraz wszelkie narzędzia ślusarskie, kowalskie 
i stolarskie, jakoteż różne wyroby jakoto: 
kieraty, sieczkarnia, młocarnia i kopiarka 
do ziemniaków. — Adres poda dział inser. 

„Głosu Narodu" p. 1. 2 0 4 3 . 2 3

Dziś i każdego dnia KONCERT mu­
zyki zakładowej, od godz. 10 — 12 i od 

4 — 6, w Zakładzie kąpielowym

S W O S Z O W I C E
6 kilometrów od Krakowa, z połączeniem 

kolejow em  lub omnibusem
(za 30 ct. z Rynku k. ś. Wojciecha)wyjazd: przyjazd:

o g o d z i n i e :
5*15 rano 6*40 rano
8-55 „ 8-10 „

10*20 „ 10*40 „
3‘— pop. 3-35 popoł. 
5*25 .  4-50 „
7-33 wiec. 9-33 wiecz.

wyjazd: przyjazd:
8*30 rano 7-45 rano 
1-30 popoł. 1-—- popoł. 
3-30 „ 3-15 „

1 n a  zam  ó wi e n i e :
I o godz. 7 i 8-mej wiecz.

Omnibus kursuje do stacji kol. w Swoszo­
wicach — lub powozami.

W  każdą niedzielę wieczorem

# ZABAWA TAŃCUJĄCA^
Kąpiele siarczane od 6 rano do 6 -tej wieczór 
otwarte. — Restauracja i doborowa własna 
mleczarnia, obszerny park, kręg eluia,billard.

18 9 6 14 Zarząd Zakładu.

Ulubione miejsce Artystów
w czasie lata, — D w ó c  w Kasince Małej koło 
Mszany, ma 5  p o k o i ,  z kuchnią, spiżarnią i pi­
wnicą, od l-go Lipca, za ceng 3 > złr. miesięcznie, 
d o  w y n a j ę c i a  na lato. Adres poda dział ins.

„Głosu N i odu“. 2(46 3 3

Największy skład
maszyn do szycia i haftu

S I ! £ T  G E R A
niedoścignionej trwałości — najnow ­

szej konstrukcji
a now szej od w szystk ich  przez in n e  składy  

ogłaszanych
czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych syste 

mów z pierwszorzędnych światowych fabryk.
N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .

Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. —- gotówką 10%  taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 1530

JÓZEFA IWANICKIEGO następca R. Pawłowski
w K rak ow ie, ty lk o  R ynek głów ny Nr. 91.

Od I -go września br. znajdą 
umieszczenie 1 j

uczniow ie j
przy rodzinie inteligentnej, opie- ■ 
kg rodzicielską, nadzór męski. — f 
Wiadomość: ulica Długa L. 44, 
I-sze pigtro, od godziny 1-szej do 
4 tej po południu. 2062 2 3

Dom murowany
przy Krakowie, za rogatką mogil­
ską, dobry na interes, j e s t  do  
sp rze d a n ia . — Wiadomość u 
fryzjera Rogalskiego w Krakowie, 
ulica Długa Nr. 7. 2C61 2 2

Sklepik chrześcijański
e maglem kołowym i sprzedażą ma- ; 
rek, jest każdego czasu tanio do . 
odstąpienia — w Krakowie, ulica j 

G r z e g ó r z e c k a  N r ,  1 0 .
_________1956 4 3________

T a n io  do sp r z e d a n ia

o ż y w a n o  s i o d ł o
d a m s k i e .

Bliższa wiadomość w dz. ins. »Głó- ■ 
su Narodu* p. 1. * 0 4 » .  5 3 i

Z A K Ł A D

Kam i en iarsko-Rzeźbiarshi
pod zarządem

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 

W KRAKOWIE,
podejmuje się wykonania pomników 
i grobowców, tak w miejscu jak  i na 

prowincji 1344

wedłniL własnyct lub dostarczonycŁ rysunków.

Kleryk Semjnarjnm krakowskiego
szuka na wakacje U f t d e s M a e u i a  (mieszkania 
z wiktem), w okolicy górskiej, na plebanji lub 
we dworze, za niewygórowąnem wynagrodzeniem.

Łaskawe zgłoszenia: „Kraków, Stradom4, Śe- 
minarjum duchowne, U gie ptr. 41. 2048 2 3

„GŁOS NARODU". Nr. 146

Powiatowa Kasa Oszczędności
w  W ieliczce

parceluje dobra Pawlikowice
z przyległośelam i,

na pojedyncze morgi lub w większej 
ilości. — Ceny przystępne, warunki 
______________dogodne. 1958 5 5

Dom murowany
z ogródkiem, o pięciu ubikacjach, w miasteczku 
o 6 kilometrów od stacji kolejowej odległem f 
n a b y ć  m o ż n a  korzystnie. Nadaje sią zarówno 
na mieszkanie dla emerytów, jak też na urządze­
nie jakiego przedsiębiorstwa. — Adres właściciela. 
poda Dział inseratowy „Głosu Narodu*. 1977 4 5

W  Jaszczurówce
w uroczem położeniu — obok Zakopanego, została 
otwartą 1957 6 15

w Hotel: . 1
przeto zawiadamiam P. T. Publiczność, iż tam będą 
wydawane obiady a la Carte, jakoteż i w abona­
mencie, po cenie cztery korony całodzienne utrzy­
manie. Za zdrową i smaczną kuchnię ręczę, gdyż. 
takową prowadzę pod własnym zarządem, przeto- 
mojem staraniem będzie zadość uczynić wszelkim 
wymaganiom PT. Publiczności, usługa zaś szybka, 

i rzetelna. Na żądanie sala do zabaw.
D . C hrabąszcz restaurator.

Kamienica III piętr.
z ogródkiem, przy ulicy Radziwiłłowskiej 
z powodu wyjazdu pod b. korzystnymi wa­
runkami do sprzedania. Kapitał potrzebny 
około 10.000 złr. Wiadomość Dział insert. 
_________ „Głosu Narodu". 2028 3 8>

DESEROWE MASŁO
sprzedaje najtaniej 1948

H A N D E L  H  I .  C Z A R N E H A
Kraków, ulica Długa

fant 56  centów.

Kamienica dwupiętrowa
z balkonem, oficynami, stajnią i wozownią, 
w pięknem położeniu, obok śródmieścia, 
i plant, wolna od podatków, jest zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w kancelarji p. adwo­
kata Dra Stanisława Eichenbauma ulica.

Florjańska L. 32. 2021 3 3
L. 659/99 

Prez.

KONKURS.
Przy Magistracie stoł. król. miasta K ra- 

kowa jest do obsadzenia posada che­
m ika m iejsk iego w IX randze z płacą 
roczną 2400 koron, dodatkiem kwaterowym 
w rocznej kwocie 600 koron, prawem do 
dwóch pięcioleci po 200 koron, oraz pra­
wem poboru połowy należytości uiszcza­
nych za badania.

Kandydaci, ubiegający się o tę posadę, 
winni się wykazać kwalifikacjami wyma- 
ganemi rozporządzeniem c. k. Ministerstwa, 
spraw wewnętrznych, tudzież Ministerstwa 
wyznań i oświaty z dnia 13 października 
1897 r. L. 241 Dz. u. p.

Podania n a l e ż y c i e  udokumentowane 
wnieść należy do Prezydjum Magistratu, 
najpóźniej do dnia 31 lipca 1900 r.

Posada ta będzie nadana na razie prowi­
zorycznie.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
dnia 22 czerwca 1900 r.

J. Ihriedlein
2039 3 3 Prezydent miasta.

Młoda kobieta (wdowa)
 -------  — ^ a ję c —
moweęo u starszego wdowca lub księdza n a j 

wincji do zarządu domem jako gospodyni. 
Łaskawe zgłoszenia do Działa inseratowego „Głosu 

Narodu* pod lit. Ł .  « .  * 8 .  2023 2 2.

pro-
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Młody pomocnik
znajdzie miejsce zaraz w magazynie modnym 

damskim i galanteryjnym

ANAST. FRONCZA w Krakowie.
Ofertv nie uwzględnione, zostaną bez 

odpowiedzi.__________________ 2044 2 3

Do naszego magazynu
tow arów  galanteryjnych, norymbergskich, drobia­
zgowych, haftów, aparatów kościelnych i t. d.

p otrzeb u jem y  
M T  zd oln ego  

1944 5 6 p p  P o m o c n ik a .
Porębski i Zimler Kraków, Rynek gł.

Młodzieniec 16— 18 letni
z 3 lub 4-tej klasy gimnazjalnej, znajdzie miejsce 
p r a k t y k a n t a  p ł a t n e g o  w fabryce opa­

trunków chirurgLfzriych i droguerji hurtownej

M. L. Dobrowolskiego w Podgórzu.
1987 4 4

O B SŁ U G A C Z A
n u m e ro w e g o

kawalera lub żonatego, chrześcijanina, 
któryby i język niemiecki rozumiał, 

poszukuje Hotel Polski w Dębicy.
2032 4 4

4.000 i 6.000 Złr.
są do ulokowania na J l - z ą  hypot^kę po 

Banku na realność w Krakowie. 
Wiadomość: Dział inseratowy „Głosu Na­

rodu" w Krakowie. 2C22 3 3

W KRYNICY
D w o r e k  (4 pokoje umeblowane, weranda, ku 

chiia etc.) z ogródkiem i łąką do wynajęcia. 
A t e l i e r  dla a tytty malarza lub rzeźbiarza, 
w uroczem położeniu, do wynajęcia lub sprzedania. 

Wiadomość w pensjonacie J > r a  E b e r s a .  
1995 6 6

znakomitej marki

JANA PUCHA
również angielskiej marki

_A.tlas Cykles
poleca

Główny Skład Rowerów
R. PAWŁOWSKIEGO

dawniej J. IWANICKI Kraków 
R y n e k  Ł .  S I .

UW AGA! Kilkanaście sztuk bardzo mało uży­
wanych rowerów, różaych marek, w tymże składzie 
tonio do sprzedania.______________ 1148 11 0

§ Karol Romanowski
| fryzjer, ul. Szewska 1.

Swoszowice pod Krakowem
zdrojow isko w ód siarczany eh,

przez największe powagi lekarskie polecane 6 kilometrów od Krakowa oddalone, stacja kolei 
państwowej, z najwygodniejszą komunikacją (pięć razy dzień, ie koleją i cztery razy omnibusami 

zakładowymi). — Zakład otwarty od 15 maja do 15 Września.
Zakład posiada z komfortem urządzone mies kania po cenach nader przystępn' ch, a nadto 
w pierwszym i ostatnim miesiącu o Vs część tańsze; muzykę, jakoteż wyborną restaur.i -ję. 
Kąpiele siarczane jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem b>wają stosowane i zalecane w gvśiu 

stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów.
Zdroje swoszowickie co do si/y i skuteczności dorównują wszelkin tego rodzłju źródłom zagra­

nicznym. Lekarz zakładowy. Mlęsienie I elektryzowanie w miejscu.
Obecnie zakład kąpielowy przeszedł w ręce katolickie i został odnowiony, a Zarząd tegoż dołoży 

wszelkich starań ku uprzyjemnieniu i wygodzie gości kąpie owych. 1455 22 ć.0
iiiiwi—nwiiiiiiiinin.i—uw! ■' i |ir( — — —

fil. Z i e l i ń s k i
optyk i mechanik, Kraków, A-B, 39M

POLECA 1679
wspaniale odnowiony zakład 

fryzjerski.

Urządzenie lavabos jedyne w  kraju,
OSOBNY SALON DLA PAŃ. 

S ztu czn e w yroby z w łosów .
Kraków, ulica Szewska I. 2.

Od w ielu lat znana

KUCHNIA POLSKA
przy ul. Karmelickiej L. 8, 

dawnirj ul. św. Anny 1 5, poleca ś n i a d a n i a ,  
o b i a d  j  i  k o l a c j e ,  czysto smacznie i n a  
m a ś l e  p r z y n ę d c u n e .  — Dla Panów Abo­
nentów zn rzny opust. — Poleca także s k l e p ,  
bogato zaopatrzony we wszelkie wódki i różne P i­
wo okocimskie. — Dla Panów Amatorów B i l a r d .  

Lokal otwarty do godz ny 1-szej w nocy.
1692 5 0 Z głębokim szacunkiem

__________ Józef B ie law sk i.
Handel J ak ób a  P iek ły

w Podgórzu, —  Rynek, obok Magistratu
poleca: 1731 2 5

Ś W I E Ż E  KAWY
Campinas zielona...................1 kilo
Ceylon zachód, indyjski . , 1 „

„ plantacyjna . . . .  1 „
KAWY P A L O N E

Kawa C a m p in a s ................... 1 kilo 1 złr. 40 ct.
Ceylon zachód, indyjski . . 1 „
Ceylon grubo ziarnista z do­

mieszką Mocci . . . .  1 „
Wyborni Piwo okocimskie marcowe 

za złr.
Piwo Leżak okoolm. 12 flaszek za 1 złr 
P orte r żywiecki duża flaszka 18 c t , mała 13 ct. 

N A T U R A L N E  WI NA
Z ie le n ia k .................... 1 garniec 4 litry złr. 2*—
Samorodne.................... 1 „ 4 „ „ 3*—
Tokayskie.................... 1 „ 4 „ „ 4 i5

WI NA W Ł O S K I E
Sansevero.................... 1 garniec 4 litry złr. 1*28
P a r te n ic o ....................1 „ 4 „ „ 1 6 0
Castel del Monte . . 1 „ 4 „ „ 2 —

Kółkom Roldozym wszelkie towary bardzo tanio.

poleca obficie zaopatrzony MAGAZYN wyrobów optycznych 
i mechanicznych. — Wykonuje wszelkie urządzenia dzwonków 
elektrycznych i telefonów. — Oryginalne amerykańskie 6rafofony >Colllffib a< 
od K. 80, wałki do wszelkich systemów, ograne K. 2*50, nieograne K. 1-50,

Sztuczne oczy ludzkie w znacznym wyborze.
.Wszelkie zamówienia okular lub binokli ze szkłami k o m b i n o w a n y m i  
podług ordynacyj lekarskich wykonuje w przeciągu 24 godzin, w koniecznych 
razach i wcześniej, we własnej slifierni szkieł optycznych, urządzonej z po- 

________ pędem motorowym, podług systemu metrycznego. 176.1 o o

|  B u c h a l te r  k o r e s p o n d e n t  I
jm pierwszorzędnej firmy w Galicji, obejmie posadę gdziekolwiek, jako Q

.........................................................................................................................................................................................................  11

pierwszorzędnej firmy w Galicji, obejmie posadę gdziekolwiek, jako 
zarządca, kasjer, buchalter, korespondent lub t. j».

Chlubne świadectwa i referencje. Wymagania skromne. — Łask. oferty 
pod »FIDUS< post. rest. Scbodnics. 11:02 5

M I O D O S  Y T 9 S I A
założona w roku 1841

KAZIMIERZA ROBACICIEGO
w Krakowie, ulica Sławkowska AIr. 26

poleca U l  O  D Y  w butelkach na i w pokojach gościnnych na szklanki: 3594
m ó d  myśliwski 
S ł ó d  lipowiec 
911 ó d  Trójniak 

: N lió d  stołowy lekki 
m ó d  „ mocny

1 but. 30 ct.
1 „ 35
1 „ 40

» 50
1 .  60

M i ó d  wytrawny 
J is ió d  kuracyjny 
n t ó d  eseneya . 
S l ió d  kopowiec

1 but. 70 ct

1531

80 
!* —
1*20

1 złr. 10 ct,
j  - 22 » 1 ,  80 „

18

Posiada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych:
[ maliniaki, wiśniaki, dereniaki.

Rowery fabryki „STYRIA“ Job. Puch & Comp.
10

40 „
flaszek

Ważne dla Rolnikowi
Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych

z fabryki F. łicbterlep w Prościejowie
poleca ulubione swoje wyroby na sezon, Maszyny 
Rolnicze: Grabiarki, KosiarM, Żniwiarki, Pługi, 
Plewiiiki, Oborywacze, Młocarnie, Kieraty, Loko- 
mobile, Mlocamie parowe, Motory, Brony, Młynki 
do czyszczenia zboża, Triewry, Walce, Sieczkarnie 
i t  p. — Główne Zastępstwo: F r a n c i s z e k  
A l b i n  w  P o d g Ó N iU , obok kościoła. U74

* * * * W G R A Z U  * * * *
prawdziwe tylko pod 
powyższą nazwą, zna­
ne oddawna jako naj­
lepsze pod względem 
wzorowego wykona­
nia, elegancji i nad­
zwyczajnej trwałości, 
pomimo nizkieh cen, 
do na b y c i a jedynie 
t y l k o  u głównego 

zastępcy

A. Urischa
KRAKÓW

Szewska L. 19.
Poleca również swój NAJWIĘKSZY WYBÓR 1764 5 5

aparatów  fotograficznych i fonografów amerykańskich
Ć n l l i m h i a “  i F r i i ^ n n ^  W szelkie Przybory do wyżej wymienionych na składzie, 

„ u u i u m u i a  I „ŁU IO U M  . Cenniki każdego działu na żądanie.

Parcela budowla a
wr^z z materałeni hudo^laujm  
i studnią, jo^t do sprz d ilia  na 
Krowo rzy Murowanej zara?, pny 
tor:e kolejowym Wiadomość ul. 
Topolowa 1 2<, w sklepie. 2070

Pomocnik handlowy
tylko z handlu papieru, z wyro- 
bionem D8men35 biegły w języku 
niemieck m, zn jdzie zaraz umie­
szczenie w handlu Kurkie loz* 
Kraków, Ma’y Rynek. 2 63 1 3

Praktykant
zamlejsOłwy, dobrej konduity, z 
ukończ« ną I gą kl. gimnazjalną, 
znaj Izie umieszczenie w handlu pa­
pieru iuljana Kurktewłcza Kraków, 

69 Ma/o Ryn^k. 1 4

Wprost z Hamburga
* . i i . .  4,/* k!1°. —

d n d  c,y t o w a r ,  o^łatmo 
za zaliczką albo naisył- 

8 7 lą  gotówki:
Af/yk. Mncr a per/owa . kr. 7*70
Santos n: jprzed............. „ 7*70
Salwador f. f. zielona

mocna....................... „ 8'70
Ceylon niebiesko zielona

p rzed n ia ,.................. „ 1*80
Goldjava żółtawa . . . . „ 11*20 
Perłowka b. przednia . „ 10*80
Arab Mecca p. p. arom. „ 13*20 

Cennik z taryfą celną gratis.
ETTLINGEB & C-o Hambnrg

I f r y z j e r
19 i 9 7. firmy

M.  F I G I E L
z Krakowa

poi ca się na sezon letni 
w  B A B C E

najlepsze hypniczne jarystle
towary gumowe

do eelów san itanyek
polecają 1523

BtlmlSpilk*
Rynek 37, Kraków Llnja A-B

^ m ik i darmo. Wysyłki dyskretar.

Zdolni Czeladnicy
sztuki m asirskiej 1952

znajdą zatrudnienie w Pierwszej 
Galicyjskiej Fabryce Masarskiej 

w  * t a r y m  N ą c z u .

6 .0 0 0  a ł r .
pewna hipoteka na 6'Yn z powodu 
potrzeby gotówki, z opustem za­
raz do sprzedania. Kraków, poste 

rest. A. B. II. 1991
D  A >M. A. -  angielskięj marki
Ił 0 W G T wAllright-,ważący 

V " WI  10 klg.. tanio d o  
s p r z e d a n i a .  -  Wiadomość: 
Mały Bynek L. 5 II ptr. od fron­
tu . miŁdzy godziną 1 a 4-tą po 

________ południu 2041 2 3

„K araz“
p .trzebuję 2.000 7'łr. na 8%» hi­
poteczne zabezpieczenie. Kraków 
poste rest. A. B. II. 1992 3 3

W składzie fortepianów 
Pianin i Hartnonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  728

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiednie; gwarancji 

sprzedaż na raty,
Rynek główny Nr. 39, Kraków.

Fortepian
krótki, świeżo wyrestaurowany, za 
120 złr. do sprzedania zaraz w pra­
co wai fottepianów T. Drozdow­
skiego w Krakowie ul. Fiorjańska 
Nr. 7, III piętro. 202/ 3 3

M łody C złow iek
pilny, trzeźwy, dobrze obeznany 
z prowadzeniem gospodarstwa rol­
nego, m a j ą c y  kilkuletnią pra­
ktykę, poszukuje miejsca. Łaska­
we wezwania pod A .  Z .  poste 
2049 rest Skawina. 2 3

Handel lorzenny i delikatesu#
£. S T A S Z K I E W I C Z A

w  K r o ś n i e  205&

poszukuje praktykanta.
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do użycia gotowe, szybko schnące, do 
pomalowania werand, altan, ogrodzeń, 
sztachet, schodów, okien, drzw , podłóg, 
ścian, sufitów, wozów, bryczek, taratasów 

i t. p. 1522

Proszek „Andela4* i ,Zaeherlin“ na owady 
Proszek perski na wagę 

Papier, Lep i Trzaski na muchy 
Siatki na okna przeciw muchom 

Naftalina, Liście paczulowe, Papier 
naftalinowy, Saszetki, Kamfora, Pieprz 

biały jrzeciw molom 
Tynktury przeciw pluskwom, Rozpylacze 

do tynktury i proszku na owady

Farby olejne CERATY-LINOLEUM Reim i Spółka| ROGOŻKI-CHODNIKI Farby i Lakiery
do podłóg

ś r o d k i pr" i ' : y88zzc. r * Linia A-B^RyLek Nr. 37. | ŚRODKI ^  ClJSlCHIlia plam.

Przybory do rybołostwa
Hamaki dla dorosłych, i dzieci 

Lawn-Tennis — Krokiety — Kule 
i Kręgle 

Kule i Kręgle dla dzieci 
Huśtawki 

Przyrządy gimnastyczne ogrodowe 
Balony i piłki gumowe.

0 0 0 0 0 0 6 1 0 cc
I f

w ul. Szewskiej
tu ż  p r z y  R y n k u

s ą  d o  w y n ą j ę c l a .

S  Bliższa wiadomość w księ­
garni katolickiej

Dra Miłkowskiego
R yn ek , N r . 30. 1524

S Y B IR .
Wystawa obrazów

AL. SOCHACZEWSKIE60
w Rynku gł. L. 33, na I. piętrze,

obok pałacu Spiskiego, 
otwarta codziennie od 9-tej rano do 

9-tej wieczór. 1751 23 25
Wstęp 1 korona, w Niedzielę 4 0  halerzy. P. Stu­

denci i dzieci płacą połowę ceny.

Z powodu stosunków familijnych I
osobno albo razem r e s t a u r a c j a  z ogrodem
1 sklepem korzennym, zaraz pod korzystnymi wa - . 
runkami do odstąpienia, oraz d«*m I  p t r .  bar­
dzo dob‘ze sig rentujący w Liszkach, 8 lat wolny 
od podatku, kapitał potrzebny 5—6 tysięcy złr.,
2 tysiące złr. może pozostać na hipotece, zaraz do 
sprzedania. — Wiadomość w sklepie przy ulicy 
Krowoderskiej Nr. 131 w Krakowie. 2073 1 3 !

■  Co yiętnaście dni nowy program.. ■
P ark  Krakow ski

dziś i codziennie

J S S tJ S IS S f !?
połączony

z przedstawieniem akrobatycznem.
W s t ę p  do parku 5  ©t. Dzieci w towa­

rzystwie starszych mają wstgp wolny. Miejsca 
rezerwowane ft5  c t .  Wstgp opłaca sig od go­
dziny 6-tej wieczorem.

W niedziele wstgp do parku 2 0  c t . ,  do
■  stołów wstgp wolny__________174 A 25 O f

WIKO ODZYWGZE
i Koniak z Somatozą

z dodatkiem  żelaza lub bez tegoż, 
jak o  niezrównane środki wzma­
cniające , dla osób dorosłych i 
dzieci, w niedokrewności, błę­
dnicy i chorobach żołądka

poleca 1646 10 O

L. M A R C I S I E W I O Z
dzierżawca apteki A. SIEDLECKIEGO 

w Krakowie, Rynek główny L. 45.

Zakład wodoleczniczy
w Jaśkowicach pod Krakowem

stacja kolei w miejscu 2075 1 3
otwarty do 1 Listopada,

Uczniowie
w yższych k las gim nazjal­

nych lub realnych

B B B B B B B O B B B B B B B
g  P o sz u k u je  s ię  | |

1 mężczyzny i
|g starszego wiekiem, 

kawalera lub bezdzie- Eg 
0  tnego wdowca — do B  
B  zajęcia handlowego B  
H  w  Krakowie. Pierwszeń- 3  
gj stwo mają fachowi. — gj 

Zgłoszenia pod Nr. 2074 B  
przyjmuje Dział inserat. H 

„Głosu Narodu." §|
2074 1 4 g |

B B B B B g O B B B B B B B
Sanatorium i Z ak ład  w odoleczniczy

JAWORZE (Ernsdorf)
na Śląsku austrjackim pod Bielskiem. ! Otwarty przez cały rok!

Urząd pocztowy i teb graficzny, stacja kolejowa. — Urocze położenie górskie u stóp Beskidów 
śląskich, klimat łagodny, zdrowy. — Nowoczesne wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe. — 

Ac*tyłowe nowe oświetlenie, wyborna restauracja pod ścisłym dozorem lekarskim. 
Kierownictwo lekarskie: D r  A r t u r  Z o p o t h ,  specjalista w hydroterapii i chorobach

kobiecych. 1604 13 28
D zierża w ca  dóbr i  k ą p ie l K a ro l F o rn er , in sp e k to r  Z akład u .

Kawiarnia
dobrze sie rentująca, w ruchliwej 
ulicy, w śródmieściu, de odstąpie­
nia. — Wiadomość w dziale*ins. 
„Głosu Narodu* pod 1 feO T f.

Potrzebna zdolna
prasowaczka

K a r  a  z .  2072 l  3 
Kruków, Grand Hotel, Kantor.

Nauczycielka Polka
z e g z a m i n e m  kwalifikacyjnym, 
przygotowuje przez czas wakacyj 
do egzaminów wstgpnych i popra­
wczych do szkół średnich i ludo­
wych, w cenie przystgpnej. Na żą­
danie udziela lekcyj lub konwersa­
cji jeżyka niemieckiego. — Bliższa 
wiacfomość ul. Smoleńsk Nr. 15,. 
I  ptro, drzwi 17, migdzy 12 a 2  
  w południe. 1851

PARCEL A
budowlana

271 sąźnin, przy ul. Sifaleńsk,. 
za Rudawą,— jest do sprzodanla
po cenie umiarkowanej. W iadomość 

na rogatce wolskiej. 1858

14 kim. od Krakowa
4 kim. od stacji kolei, w pigknam 

zdrowem położeniu — jest

Majątek Lasowy
8 0 0  mórg,

w czem 200 Ekonomji, z wspania­
łym dworem, dobremi murów, bu­
dynkami gospodarczymi, parkiem,

z rodzin obywatelskich znajdą umieszczenie n a  
n a s t ę p n y  r o k  g z k o l i i y  pod staranną opieką 

wyższego c. k. emeryta państwowego. 
Pomoc naukowa i ewentualnie gra na fortepianie 
lub jgzyk francuski w domu. — Usługa mgzka. — 
Wczesne zgłoszenia są pożądane. Takowe przyjmie 
i adres udzieli z grzeczność : Biuro Narodowe, ul. 
św. Jana Nr. 24 w Krakowie. 20kh h

Od dawien dawia za twej dobroci I zapaoba zaaaa prawdziwą 2169

H E R B A T Ę  R O S Y J S K I )
Lioru majowego poleca M A N M 5 Ł

| . W .  A D A M O W I C Z A
' ^  W  B  S O D A C H  na pograniczu rosyjskii m

1 funt „Familijnej" bardzo dobrej  ...................... złr. 1*40
1 funt „Melangede Moskaa* woryg. opak. nąjlrpsz. „ 2*50! 
1 funt „Imperial* cesarskiej w oryginaln. opi-kow. „ 3 50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1*20 

Znakomita KAWA „CEYLON* 5 kilo franco każdej otacji 9*—

sadem, ogrodem, — p0 120 złr. za 
mórg, d o  s p r z e d a n i a .  Kapi­
tał potrzebny około 40000 Zła. 

Wiadomość: 1941 7 10
J a n  S łry c h a rs k i  Kraków,

Dla Emeryta i Letnika
dom nowy o 6 ubikacjach, w uro­
czej okolicy, blisko Szczawnicy, 
z ogrodem owocowym i warzyw­
nym, zabudowaniem gos^odarcz. 
i gruntem pod bardzo korzystn.. 
warunkami, zaraz tanio do sprze­
dania Adres: „F. K* poste re­
stante Łukowica via Limanowa 
________20‘ 7 2 3________

Handel torzeony i delikatesów 
A. DANIELEWICZA.

w  J a ś l e
poszukuje zdolnego starszego 
p o m o c n i k a  h a n d l o w e ­
g o  do samoistnego prowa­
dzenia interesu. 2017 3 2.

>»)

i ^ o e c o o e o o o o o o o o o o o o o o o o e o o o o o o o o o

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcji.

Cryginalre Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu.

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia fabr3,°znych “ajbartlzioj roz*,°-
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia w dẑ ofei’ Wałość zaś ich j98t wy‘
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych.

B ezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplika­
cyjnego, oraz robót ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 726 45 o

Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.

SINGER Co Tow. Akc. Maszyn do Szycia G. Neidlinger
T7Mlick• K r a k ó w ,  n i .  S z p i t a l n a  Ł .  4 0  naprzeciw teatru miejskiego.

U W a y a f l  JO 1 1 1 •  w  T arn ow ie, n lie a  K ra k o w sk a  4 /5  — w  Nowym  S ączu , n lic a  J a g ie llo ń sk a .
Wszelkie maszyny de szyeia, sprzedawane pod eazwą „8lngera“  w leeyołi ekładacb są wyrabiane aa spetób Jedetge z naszych dawniejszych systemów —
maszyny'te|nłe mają atoli nie wspnłnegn z eatzyml wyrębami, nie lerówesją aee zaś ani ped wzglądem knnstrnkcyl, —  działalności jak I trwałości naj- 
■ewszemn eyetemewl aaezyeb familijnych maszyn.

Oryginalne Singera maszyny do 
szycia są do nabycia jedynie 

w naszyeh składach.

Właścicielka i wydawezyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Józef Mosch. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie..


